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wot i m a  wara,
K iedy przed czterem a blisko la ty  padło hasło 

bojkotow ania rządow ych szkół w K rólestw ie, a 
międzj niemi także uniw ersytetu  warszawskiego, 
społeczeństwo odczuło instynktow nie, że je s t to 
lugiczue następstw o rozgryw ających się wówczas 
wypadków, że bojkot ów, stanow iąc jedno ogni­
wo w łaócucnu aktów rewolucyjno-opozycyjnych, 
ma swoje uzasadnienie, jeżeli nie rzeczowe, to 
w każdym  razie  tak tyczne i uczuciowe. W p ra ­
wdzie i wówczas odzywały się głosy, bojkotowi 
przeciwne, ale przebrzm ię w ały bezskutecznie, ja  
kc zbyt już oschłe, profesorskie i niezgodne z 
psychologia naiodu, k tóry , uzyskaw szy możność 
szarpnięcia kajdanam i, popróbował je  rozerw ać 
tam, gdzie go one najboleśniej gniotły...

Dziś jednak, kiedy rew olucya skończyła się, 
osiągnąwszy to, co w danych w arunkach do o- 
feiągnięcid, było możliwe, kiedy po czynach po­
został już ty lko frazes, i  k iedy każdy rozumny 
Poiak  wie, że m inął okres rom antyki, a nasta ł 
czas skrzętnej, codziennej p racy  w tycb w arun­
kach, jak ie  są, aby nagrom adzić siły  do nowe­
go porywu, gdy nastan ie  nań  pora, dziś bojkot 
uniw ersytetu  w arszaw skiego je s t co naim niej 
anachronizmem.

Zrodzony z rew olucji, czy też ty lko baidzo 
zaostrzonej opozycyi, bojkot ten, sam będąc ty l­
ko jednym  z aktów  opozycyi, powinien ustać, 
kiedy rewolucya należy już do przeszłości i k ie ­
dy opozycya w róciła znowu do daw nego stanu 
utajenia, z kinetyczne’ s ta ła  Się napow rót po- 
ttncyonalna . —  W ysnucie tak ich  konse*cwencyj 
e*fcikiego stanu  izeczy nie byłoby aa i tchórzo­
stwem, an i dyshonorem żadnym, ponieważ sp ra­
wa bojkotu uniw ersytetu  w arszaw skiego je s t 
spraw ą narodową, a naród, jako  całość, nie zna 
kategoryj tchórzostw a i odwagi, honoru nie- 
bonoHi, lecz tylko kategoryę p o w o d z e n . a  i 
a i e p o w o d z e n i a ,  P o trzeba bardzo naiwnego 
antroponorfizm u w sądzenia o rzeczach narodu 
i społeczeństwa, aby nie wiedzieć, że to, co dla 
jednostki am bitnej może, a czasem naw et po­
winno być punktem  honoru, je s t dla narodu, ja ­
ko całości, rzeczą obojętną. H onor odpalonego 
konkuren ta  nie pozwoli mu zapewne n a  pona­
wianie konkurów „z innej beczki11, chociaż czę­
sto byw a inaczej i n ik t się tem u zbytnio nie 
dziwi.

Naród, k tó ry  nie zdołał uzyskać tego, co 
chciał, uie może przez to  samo wyrzec się p ra ­
gnień swoich, żądań i dążeń, lecz, zatrzym ując 
to, co ma, zaczyna dążyć na  nowo. Tylko dzie­
ci niszczą zabaw ki stare, ze złości, że im nie 
kupiono nowych... —  Tylko wr Chinach istn ieje 
podobno oryginalny obyczaj, że wierzyciel, chcąc 
ukarać niesumiennego dłużnika, siada na  progu 
jego domu i popełnia samobójstwo. Żywy naród 
nie może w swem postępowaniu trzym ać się ani 
tak ty k i dziecinnej, ani chińskiej. Dążenia jego, 
o ue są istotnem i i z jasno uświadomionych po­
trzeb w ynikającem i, muszą mieć ch arak te r ele­
m entarny. W  odpowiednich w arunkach pow sta­
ją, przy braku  w arunków  m odyfikują się lub 
u sta ją , aby przejaw ić się z tą  sam ą lub z w ię­
kszą jeszcze siłą przy nastan ia  pomyślnych dla 
nich okoliczności. N ajpotężniejsze narody prze­
grywały w o ju j i były bliskie bankructw a, ale 
bynajm niej me w ysnuw ały z tego wmosku, że 
honor nie pozwala na  zawieszenie b ro n i..

T ak  samo ma się rzecz z bojkotem  uniwer­
sy te tu  warszaw skiego. W szyscy wiedzą, że ten  
un iw ersy tet je s t tylko, nędzną parodya wyższej 
uczelni w ogólności. Dla nikogo nie są tajnem i 
duch i tendeneye, którym  hołduje ogromna 
większość jego profesorów i docentów. Niema 
w Polsce żadnego oświeconego człowieka, k tó ­
ryby najbardziej boleśnie nie odczuwał tego 
faktu, że k w ia t młodzieży naszej musi la ta  całe 
przebywać w tego rodzaju szkole. A le z tego

JE R Z Y  NOW AKOW SKI.

nie w ynika, aby wolno było powiedzieć, że Ie- 
piej nie mieć żadnej szkoły, niż męczyć się w 
tak iej, jak  uniw ersytet warszawski.

Spraw ę bojkotu bowiem można rozpatiyw uć 
z trzech stanow isk: narouowego, taktycznego, 
a  naw et rewolucyjnego. Z narodowego stano­
w iska dalszy bojkot uniw ersytetu  warszawskie- 
go je s t szkodliwy, Doniewaz nie prow adząc zu­
pełnie do celu, jakim  je s t uzyskanie własnego 
uniw ersytetu, s ta je  się czczą, a niesłychanie ko­
sztow ną dernonstracyą, na k tó rą  żaden naród, 
Łem mniej nasz, nie może sobie pozwolić. Boj­
ko t ten bowiem utrudn ia  przedewszystkiem  w7 
w7ysokim stopniu kontynuow anie studyów  nie­
zamożnej młoazieży, k tó ra  za granicę wyjeżdżać 
nie może, spowodowuje niepotrzebne wywożenie 
kapitałów  za granicę, a  przedewszystkiem  powo­
duje jakościow e zubożenie społeczeństwa, które 
nie m ając in teligentne! i zorganizow anej mło­
dzieży, pozbawione je s t organu dla prawidłowe­
go życia narodowego bardzo ważnego.

Ze stanow iska taktycznego dalszy bojkot nie 
w ytrzym uje już naw et najłagodniejszej krytyki. 
Jeżeli bowiem ma on być formą w alki z rzą­
dem rosyjskim , to jest w  każdym razie orygi­
nalna w alka, w której sam a taku jący  odnosi 
rany  i szkody, a  atakującem u nic się zupełnie 
nie dzieje. B ojkot pod względem taktycznym  
miałby tylko wówczas racyę bytu, jeżeliby go­
dził isto tn ie w słabe i czule miejsce rządu ro­
syjskiego, to jest, gdyby rządowi rosyjskiem u 
isto tn ie  zależało na tem, aby młodzież nasza 
nie m arnow ała drogiego czasu, aby nie u trud­
n ia ła  sobie studyów, aby do w7alk i o by t 5 do 
służby publicznej przychodziła ja k  najlepiej 
przygotow aną. Czy jednak  można rząd rosyjski 
ó to  w szystko posądzić? D’a panów fttołypiua 
i Schw arza kw estya un iw ersy tetu  w W arszawie 
to kw estya stu  kilkudziesięciu posad urzędni- 
czo-profesorskich dla R o sjan , to  kw estya pla­
cówki rosyjskości w „P riw islin iu11, do której 
u t rzym ania w ystarczą rządowi zupełnie semina- 
rzyści z głębi Rosyi i wabieni stypendyam i i 
łagodnością egzam inatorów ochotnicy z całego 
imperyum

Istn ie je  jeszcze jedno stanow isko, z którego 
można w danym razie rozpatryw ać spraw ę boj­
kotu. J e s t  to stanow isko rewolucyjne. Z punktu 
w idzenia aspiracyj rewolucyjnych, k tóre izeko- 
mo gdzieś się jeszcze ta ją , bojkotow anie uni­
w ersy tetu  warszaw skiego, je s t zamykaniem naj­
ważniejszego laboratoryum  rewolucyi, je s t do- 
browolnem pozbawieniem się głownego, a w da­
nych okolicznościach jedynego terenu i środka 
organizacyi rewolucyjnej...

Istn ie je  jeszeze jeden bardzo pospolity i bar­
dzo banalny „argum ent", przem aw iający za boj­
kotem. J e s t  nim tw ierdzenie, że szkoła rosy j­
ska  w ogólności, a szkoła rusyfikatorska w 
K rólestw ie w szczególności, demoralizuje naszą 
młodzież i obniża jej w artość narodow ą i spo­
łeczną. Tw ierdzenie to najzupełniej słuszne ze 
względu n a  rzeczyw iste tendeneye szkolnictw a 
rosyjskiego w Królestw ie, je s t jednak  w zna­
cznej mierze niesprawiedliwem  ze waględu na 
ch arak te r i zdolności odporne naszej nnodzieży 
i naszego narodu.

P olityka  rusyftkacy jua  w  K rólestw ie nie jest 
nowością. F azę  najw iększego swego natężenia 
przeszła ona już dawrno. I  je s t niemal wyklu- 
czonem, aby do niej wróciła znowu. Uniwmrsy- 
te t w arszaw ski istn ieje  w dzisiejszej swej po­
staci la t blisko czterdzieści. Przeszło przezeń 
wiele generacyj młodzieży, k tó ra  dzisiaj zdążyła 
się już postarzeć, a  mimo to nie można powie­
dzieć, aby  „dem oralizac ja11 szerzona przez ten 
uniw ersytet była szczególniej widoczną. N ajle­
pszym dowodem, że nie je s t ona zbyt wielką, 
jest ruch w r. 1905, - są potężne objawy soli­
darności narodowej w jesieni tego pamiętnego 
roku, je s t wreszcie tak a  iutenzyw ność w dąże-

Z A W I E R U C H A .
Powieść na tle wojny rosyjsko-japońskiej.

40 (Dokończenie.)

E P I L O G .
Pociąg minął B rześć; w oknie w agonu sta ł 

K ański i zo wyruszeniem przyglądał się wido­
kom polskiej w iosny; miał ochotę wyskoczyć 
z pociągu, rzucić się krzjżem  na  tę  ziemię ro­
dzinną, całować ją, tulić się do niej.

Tak, tu  ma powrócić spokój d uszy zm ąconej; 
p raca dla swoich i wśród swoich, miłość żonv, 
zażegnają złe; s truna  napięta  boleśnie od tak  
daw na już nie ta rg a  za serce, dźwięczy tylko, 
ale c :clio, łagodnie.

Do .Tanki telegrafow ał dopiero z M ińska; nie 
chciał, by pienvszc, tak  drogie chwile powmotu 
zeszły wTobec ciekawych spojrzeń obojętnych 
ludzi; miał nareszcie w ręku polskie g a z e ty ,— 
przeglądał je  chciwie, cieszył się niemi, jakaś 
n u ta  nadziei dźwięczała w nich, zapowiadał się 
przedśw it; czyżby straszne w strząśnienie na 
wschodzie już znalazło echo nad brzegam i W i­
sty ?

A oto i wieże W arszaw y, pociąg zw alnia 
biegu, stacya iuż się nasuw a; Kazimierzowd serce 
b ije  jak  młotem, oko chciwie przegląda tw arze 
oczekujących. Ju ż  znalazło: J a n k a  stoi na  pe­
ronie, blada, w zruszona, pa trzy  wytężonym 
wzrokiem na przebiegające w agony; przy niej 
m atka, siostra ; dostrzegła nareszcie męża, fala

radości przeleciała jej przez tw arz, rzuciła się 
naprzód z w yciągniętem i rękam i; zarzuciła mu 
ram iona ua szyję, drżąca, oniemiała zo wzru­
szenia...

W ygodnym powozem jadą  do domu- daień 
piękny, wiosenny słońce grzeje, aż miło; jak 
piękni“ w ygląda W arszawa, jak i ruch na uli­
cach; czy to św ięto?

Tak, to święto odrodzenia natury . Jak ież  to 
szczęście mieszkać tu  wśród tych tw arzy uśmiech­
niętych, ręka w rękę z ukochaną kobietą; dużo 
spojrzeń kieruje się na niego; pomimo obcego 
przebrania, czują w nim rodaka, wyrwanego 
zagładzie; ale co to — powóz wjeżdża na W il­
czą ulicę i sta je  przed bram ą domu, w którym 
niegdyś m ieszkali?  Kazimierz pytając, patrzy 
na żonę. Tak, mieszkanie było wolne, więc je 
znowu w ynajęła, chce by wszystko było tak, jak  
dawniej, przed jego wyjazdem.

Co za radość; w szystko rzeczywiście stoi na 
dawnem m iejscu; nie b raku je  nic, je s t i l:a 
napka ukochana; s iadają  natychm iast na niej, 
nie mogą praw ie mówić, za dużo myśli ciśnie 
się do głowy, za dnżo słów n a  usta.

0(1 dni k J ltu  żył Kazim ierz w ciągiem upo­
jeniu; .Tanka uprzedzała każde jego życzenie, 
odgadywała myśli, otaczała go opieką najczul­
szą; K ański nie mógł się napatrzyć na żonę, 
zeszczuplała trochę, była więcej jeszcze uducho­
wioną, ale na tw arzy  daw na słodycz łączyła 
się z wdziękiem niewypowiedzianym.

Posada w fabryce była zabezpieczona, udzie­
lono mu naw et urlopu dwumiesięcznego, pizy- 
szłość zatem przedstaw iała się bez chm urni; o 
wojnie praw ie nie myślał. Jan k a , wiedziona 
współczuciem psychologicznem również me wspo-

uiu ćo odrodzenia, że jak  w bojkocie docho­
dzi ona az do —  saraozaprzeczenia.

Zapewne wszystko to  me je s t zasługą uni­
w ersytetu, ale narodu naszego i wielkiej, nie­
spożytej siły moralnej i kulturalnej, k tóra w 
nim tKwi. Dobrej woli w  kierunku demoralizo­
wania nas rządowi rosyjskiem u nie brakowało 
nigdy i z pewnością nie z^yw a mu na niej te ­
raz. Ale bronić się przed jego zakusam i m usi­
my nie biernie, nie przez hojkot, przez usuw a­
nie się z pod działania tych demoralizujących 
czynników, lecz przeciwnie przez śmiałe staw ie­
nie im czoła, przez unicestw ianie ich naszą wła­
sną siła odporną. Z w o^nnicy  usuwania, ucieka­
nia i bojkotowania, mają. widocznie niewielkie 
wyobrażonie o swojej własnej na dem oralizację 
odporności i słabą w iarę w siłę narodu, z k tó ­
rego wyszli, k tóry za nimi stoi- My przeciwnie 
wierzymy w tę  silę, wierzymy w zdolność n a ­
szego narodu do prze trw an ia  nie takich nie­
szczęść, jak  rosyjskość warszawskiego uniw er 
sytetu. 1 nie je s t to  sam a w iara ty k o , lecz ta k ­
że przekonanie najgłębsze i dostatecznie do­
świadczeniem dziejowem uzasadnione. P rze trw a­
liśmy czterdzieści la t  ucisku takiego, jakiego 
następne pokolenie naw et w W arszaw ie nie bę­
dzie już niemal w stan ie  zrozumieć. Robiono 
na nas eksperym enty wszelkie/ jak ie  tylko z ro ­
dzić się mugły w głupich, dzikich i okrutnych 
głowach najeźdźców mongołsko-moskiewskich. 
A jeunak w ystarczył słaby podmuch cieplejsze­
go wiatru, w ystarczyła drobna zaledwie zmiana 
warunków, aby to pragnienie wmlności, które 
ożywia każdego Polaka, pi zejawiło się w szere­
gu czynów p.ękuych, pam iętnych i niezwy­
kłych. .

Tak więc argum ent o dem oralizacji jest nie­
dorzecznym i nam samym przedewszystkiem u- 
wlacza. Nie wolno też zasłaniać się nim w ów 
czas, kiedy dla podtrzym ania mirażu jak iejś 
biernej walki, dla honoru barw y naraża się na­
ród na wielkie szkody i wielkie stra ty  przez 
dobrowolną dezercję  z placówki tak  ważnej, jak  
uniwersytet, choc:ażby rosyjski w W arszawie.

Ja sn a  świadomość tego wszystkiego spraw ia, 
że wśród tych, k tórych  tw arda  szkoła życia i 
rzeczywistości oduczyła już mierzenia siły na 
zamiary, jednomyślne oświadczenie się zakopań- 
skiego wiecu młodzieży za dalszera utrzymaniem 
bezwarunkowego bojkotu uniw ersytetu w arszaw ­
skiego b jlo  wręcz —  p r r y k r ą  n i e s p o ­
d z i a n k ą .  Od młodzieży bowiem, k tó ra  jak  sa ­
ma o sobie twierdzi, chce prowadzić naród do 
odrodzenia, wolno chyba i należy żądać tego 
minimum rozwagi, jakiego potrzeba, aby  zrozu­
mieć, że bojkot nie jest w alką, że w alka o un i­
w ersytet z wrogiem, któryby nam najchętniej 
żadnego wogóle uniw ersytetu nie przyznał, nie 
może być w alką robotników z upartym i praco­
dawcami, nie może być ani strajk iem  ani boj­
kotem

To też jedyne usprawiedliw ienie tego błędu, 
k tó ry  młodzież popełniła na  zjeżdzie w Zako 
panem, widzimy w nadm krnej jej wrażbwo- 
ści, w nieoględnem utożsamieniu jej w łasnych 
uczuć z interesam i narodu i w hołdowaniu te ­
mu fałszywemu poglądowi, że w braku  czynów 
należy stw arzać ich pozory, że wT braku  rew o­
lucyi należy ją  imitować, aby naród utrzym ać 
w ciągłeiu „napięcia" i w „gotowości bojow ej11...

Dalsza uchwała zjazdu zakopańskiego, zabra- 
niajaca młodzieży polskiej uczęszczania na inne 
uniw ersytety rosyjskie je*t logiezuem następ­
stwem zasady bezwarunkowego bojkotu, ale też 
ona właśnie najjaśniej ten bojkot do absurdu 
sprowadza. Dlatego też wszyscy „nieubłagani 
bojkotowcy" powinni czuć wdzięczność dla 
mniejszości postępowej, k tó ra  zak ładając prze­
ciw tej drugiej uchwale swoje „votum separa­
tum ", umożliwiła im wygodny odw rót z l.ie- 
dającego się utrzym ać stanow iska. Skuro bowiem 
niema solidarności w bojkotow aniu w szystkich

uniw ersytetów  rosyjskich, w Kijowie, Kazaniu, 
Petersburgu, Moskwie i t. d., to pocóż bojkotować 
uniw ersytet rosyjski w W arszaw ie?... W szak 
rosyjskość i dem oralizacja  z niej płynąca je s t 
na w szystkich uniw ersytetach jednaka, z tą  
tylko różnicą, że w W arszaw ie student polski, 
stojąc na gruncie rodzimym łatw iej może się 
przed n ią obronić, mz gdzieś daleko na w scho­
dzie, nad W ołgą lub u stóp Kremla.

polityczne.
Cala niemal p rasa  niem iecka • W iednia z a j­

muje się w obszernych a rtyku łach  i spraw o­
zdaniach n itd z id n em i zajściam i w miejscowości 
Cehwechat pod W iedniem, znanej głównie z ol- 
bizym iego b row aru  i w yrabianego w nim piwa. 
Geneza i przebieg tych zajść znane są w ogól­
nych zarysach już z depesz, W Schw ecliat mie­
szka oddaw na znaczna liczba Czechów, przew a­
żnie robotników  i rzemieślników. Czesi tw ierdzą, 
że stanow ią 20 procent ogólnej ludności, Niem- 
jey zapew niają, że prawdziwie czeska ludność 
tej miejscowości dosięga zaledwie 10  procent. 
Bądź jak  bądź —  osada czeska taro istnieje, 
pow sta]a nie w celach agitacyjnych, lecz na tle 
naturalnego znpelnie rozwoju ekonomicznego i 
ruchu zarobkowego — i już z tego powodu po­
siadać powinna wszelkie praw a obyw atelskie 
w gminie. Dzienniki niem ieckie same zresztą 
orzyznają, ze tam tejsi Czesi żyli dotychczas 
spokojnie, ag itacy i narodow o-politycznej nie u- 
p raw iali, a jedyna ich o rg an izac ja , tow arzy­
stwo „M .romil" ograniczało się jedynie do pie­
lęgnow ania tow arzyskiego życia. Z jak ie j więc 
racyi i przyczyny sta li się oni nagle grożnem 
niebezpieczeństwem dla miejscowego żywiołu 
niem ieckiego?

Przyczyna ta  —  ja k  zwykle w tak ich  k reso­
wych zatargach  narodowościowych bardzo błaha. 
Czesi w Schw echat zapragnęli urządzić obchod 
tak  zw. „dożynkćw ". Na zabawę tę, rzecz zu­
pełnie na tu ra lna , zaprosili swoich ziomków 
z W iednia i innych pobliskich miejscowości. 
J a k o  wolni i rów nouprawnieni obywatele państw a 
i gminy, posiadali w szelkie do tego prawo, w 
niczein bowiem przez to jeszcze nie naruszali 
praw swoich współobywateli niemieckich. Niemcy 
w A ustryi inaczej a to l' zap a tru ją  się na tak ie  
spraw y. Czują oni. że dotychczasowa sztucznie 
utrzym yw ana ich hegemonia w państw ie chwieie 
się i upada, więc stali się niezm iernie drażli­
wymi w kw estyarh  narodowościowych, popadli 
w szowinizm niezw ykle zaciekły i b ratam y. 
Szowinizm ten zw raca się przedewszystkiem  
przeciwko Czechom, jako  najbliższym  sąsiadom 
Niemców — wyłamującym się coraz skuteczniej 
z pod przew agi i panow ania niemieckiego. Ci 
sami Niemcy, którzy „bumiweł" studentów  nie­
mieckich w czeskiej P radze uwrażają  za św ięte 
i n ietykalne swoje narodowe i historyczne p ra ­
wo, dopatrzył, się w mewuunych „dożynkach" 
czeskich w7 Schwechacie *— śmiałej prowokacyi, 
uznali je  za a k t inwazyi czeskipj. Na znak, 
dany przez radykalno-niem ieckich przywódców, 
przybyło do Schw echat w niedzielę k ilka tysięcy 
Niemców z W iednia, którzy brutalnem i gw ałta­
mi odbyciu owych „dożynków" przeszkodzili. 
Mimo. że Czesi zachowywali się spokojnie, nie 
opuszczali ogrodu i restauracyi, w której ob­
chód ten  urządzono, władze miejscowe jedynie 
nrzy pomocy licznego oddziału żardarm eryi 
zdołały zapobiedz krwawem u starciu. Żandarm i 
k ilkakro tn ie  bagnetam i zmuszeni byli odpierać 
a tak i kilkutysięcznego tłumu niemieckiego — 
na skromny, bo zaledwie do 200 głów docho­
dzący zastęp Czechów7. Niemcy mimo tc w7 końcu 
postaw ili na swojem, czeskie „ d o ż y n k i"  odbyć 
się nie mogły i — ojczyzna niemiecka raz  jeszcze 
ocalona zoslała.

W ypadki tak ie  należą w A ustry i do niemal 
codziennych, zwłaszcza w k ra jach  z ludnością 
poi względem narodow7ym mieszaną. Zajścia 
niedzielne w Szw ecbat m ają jednakże szcze­
gólne znaczenie ze względu na  o b e c n ą  s y- 
t u a c y ę  p o  1 i t y  c z n  ą. W iedeńskie dzienniki 
niemieckie same to przyznają, a naw et same 
usiłują im nadać nadzw yczajną doniosłość Z roz­
m aitych okoliczności wmosić trzeba, że ten na­
pad Niemców na  Czechów7 z góry był uplano- 
w any nie jako  a k t narodowego odruchu, lecz 
jako manewr polityczny, m ający oddziałać na  
stosunki w parlam encie Radykałom narodowo- 
niem ierkim  dużo zależy na tem. ażeby zapo­
biedz lcoalicyi. do k tórejby  obok niemieck-ej 
party i chrześcijańsko-soeyam ej i Koła polskiego 
weszli także Czesi, przynajm niej um iarkow ane 
ich stronnictw a. Postanowiono więc urządzić 
tę  piowokacyę, w nadziei, że wvw7oła ona 
odwet po stronie czeskiej i znacznie znów7 
zaostrzy sy tu ac ję . Zam iar ten zapewne dopnie 
zamierzonego celu. Popchnie on stronnictw a 
czeskie bardziej jeszcze w7 objęcia U nii sło­
wiańskiej i zaostrzy  ich opozycyę. Z ajścia  n ie­
dzielne w Szw echat uważać też można za bar- 
ezo n iep jm yślną prognozę ta s  dla zebrać się 
m ającego niezadługo Sejmu czeskiego, ja k  i dla 
jesiennej sesyi R ady państw a.

Pd Jizpcie cartt <oe Fronty!.
Car w yjechał z Cherhourga i udał się do 

Cowes, co przew idział program  jego podróży 
Ale w7yjazd cara  był p r z e d w c z e s n y ,  gdyz 
wedle program u arogi —  nie ty le w znaczeniu 
przenośnem, jak  realnem  — gość rosyjski miał 
jeszcze zabawić k ilka  dni w Cherbourgu, gdzie 
przygotow ano dla jego zabaw y przeróżne festyny. 
Czy program  po ogłoszeniu go przez dzienniki 
zu sla ł' zmieniony, rzy  też w  ostatniej chwi!i 
n astąp ił przedw czesny odjazd cara, m e wiem}', 
ale pewne okoliczności w skazują na  to, ze zm iana 
program u była niespodziewaną 

Do tych okoliczności należy przedew szystkiem  
fa k t w7ielce niem iły z b n n t  o w7 a n  i a s i ę  ma­
rynarzy  na  francuskim  okręcie wojennym  „Ga- 
lilóe", k tó ry  miał tow arzyszyć carow i do portu 
Cherbourga. Ułożono się, że po wizycie prezy­
denta republik i na jachcie carskim , obydwaj, to 
je s t car i prezydent republiki mieli się udać na  
pokład okrętu  wojennego „G alilee" i w jechać 
na nim do portu, jako  symbol przyjaźni rosyj- 
sko-francusKiej.

W szystko było bardzo pięknie i efektow nie 
obmyślane, niestety m arynarze francuscy popsuli 
szyki gościnnem u gospodarzowi i jego drogiem u, 
gościowi W e czw artek  na  pokładzie pancern ika 
„G alilće" pow stał bunt W iększość m arynarzy 
w ypowiedziała posłuszeństwo i zelżyła sw7oicli 
oficerów. M arynarzy owych rozbrojono i zakuto, 
a póżuiej sądzić ich bedzie sąd wojenny. R ząd 
francuski zaniepokoił się ogromnie tym w ypad­
kiem, a  to  tem więcej, że władze .m orskie zo­
sta ły  nim najzupełniej zaskoczone i nie w ie­
działy, czy bunt nie zatoczy szerszych kół, czy 
nie obejmie: innych okrętów wojennych. Oba­
wiano się, że propaganda socyaiistyczna prze­
ciwko wizycie cara  na ziemi francuskiej zn» 
lazła zwolenników także na innych pancerni­
kach. O baw a ta  jest pośrednim, ale uyraźnym  
dowodem, że bun t .m arynarzy na • pancerniku 
„G alilee11 był zwrócony przeciwko odw ird ''nom  
carskim . To magio : spowodować wcześniejszy 
wyjazd cara  do Cowes, gdzie przedsięwzięto 
niebywałe w A nglii środki ostroznoś

Teraz odbywa się we F ra n c ji  obrachunek 
z w izyty cara. Koła rządowe, jak  to nienst.au- 
nie zapew niają telegramy, są nadzw yczajnie za- 
dow olone • z wizyty cara, a zw łaszcza z jego 
serdecznego tuastu. Kuła rządowe muszą oyć 
zadowolone, gdyż republika nie może te raz  wy-

ininala o niej, uprzedzając każdą r o z m o w ę  n i e ­
bezpieczną; raz tylko jeden, gdy 
wspomniał nazwisko Miernickic-go, spj 
ffiego.

-  D zielnie skończył —  odpowiedział K ań­
ski —  całyąpułk, w którym  Duży}, zginął pod 
Mukdenera; ogłoszono potem listę  zabitych, ra n ­
nych wziętych do niewoli, a jego w żadnej 
nie było; zginął bez wieści, zaw isł w przestrzeni, 
jak  Twardowski w drodze do piekła.

Mówiąc to, Kazimierz kontrolow ał sam siebie, 
nasłuchiwał, czy się co w duszy nie odezwie; 
ale nic, wszystko było spokojne, potw ór zniknął 
bez śladu.

N astał maj zakwdtły bzy. K ańscy  całe w ie­
czory spędzali w ogrodzie botanicznym , n ap a­
w ając się won;ą kwiatów, blaskiem  księżyca 
Do domn w racali późno wieczorem, rozmarzeni, 
szczęśliwi.

Pewnego dnia spotkali w alejach orszak po 
grzebowy. Chowano jakiegoś wojsko w êgo,- .mu­
zyka g ra ła  marsza pogrzebowego. Kazim ierz po 
czul jakby lekkie ukłucie szpilką, zapomniał 
jednak o niem; dopiero wieczorem zjaw7ił się 
znowu jak iś cień niepokoju. Przebiegł myślą 
w rażenia dnia ubiegłego. Aha, to  pewnie ten 
pogrzeb... lepiej na przyszłość unikać takich 
widoków. Zasnął spokojnie, iak zwykle.

W  nocy zbudził go gwałtow ny stuk Zerw ał 
się i usiadł na łóżku. Cc to r  S trzelają  z a r­
m a t?  B itw a się zaczęła? Stuk powtórzył się, 
oprzytomniał. To jak iś  spóźniony lo k a ta  dobi­
ja ł się do bramy. Położył się znowu, ule sen 
uciekł Potrzebny był ten  pogrzeb dzisiejszy i 
ta  muzyka!

Nie, próżno staw iać kościoły i modlić się, pó­
k i istnieje straszny  bicz ludzkości —  w o jn a ,

niem a w iary w  Boga... B luźaierstw em  je s t in ­
tonować na pobojowisku „Te Deum lauda- 
mus“. .

Państw a prow adzą politykę nikczem ną, na 
ego zraie opartą, a  ̂ społeczeństw a p rzyg lądają  
się temu^ biernie, zb ierając po cichu owoce pod­
łości p ustwowej. Ludzie poszczególni jeszcze 
bezwzględniej w yzyskują słabszych... P iękne 
słówka, sam olubne czyny, a te  myśii, w yłania­
jące się z morza mroków7 duszy ludzkiej...

No świecie to tylko kw itn ie i rozw ija się. co 
zostało oparte na  złych instynk tach  charak teru  
ludzkiego. D októr miał racyę, J i ś l i  je s t Bóg 
nad nami, to chyba zły, mściwy, a w tedy na 
unię mu szatan.

Dreszcz przejm ujący w strząsnął Kazimierzem. 
W  mroku nocy zam ajaczył mn jak iś  potworny 
c ie ń .. Gdyby ta k  zapalić światło, albo napić 
się wina... Ale nie, obudzn Jankę... Może i tak  
sen wróci.

Nad ranem  zasnął i w stał późno, tłoinacząc 
się przecf Jan k ą , że za wcześnie kładzie się i to 
go w ybija ze snu

Ale nazaju trz  i w ciągu dni następnych sen 
nie w racał; dość było zgasić św iatło i -. net roz­
poczynała się w duszy rozkładom a robota sił 
niszczących, rodziły się natrę tne  p y ta n a , na któ­
re nie miał odpowiedzi,

J a n k a  zauważyła natychm iast zmianę w uspo­
sobieniu męża, chociaż się z tem krył, nie w y­
pytyw ała go jednak, czekając, aż sam jej to  po- 
wie. Przygnębienie męża jednak  rosło, a  p rzy­
czyny nie w yjaw iał; spy ta ła  go więc po długiem 
wahaniu, co mu dolega.

K azim ierz zasłonił się na  razie zdenerw ow a­
niem. ale u ję ty  gorącą prośbą żony, przyznał się 
du głębokiej rozterki, szarpiącej ma duszę.

K aziu —  zaw ołała J a n k a  —  jak ież p ra ­
wo masz ty  nie wnerzyć; przecie nad tobą opatrz­
ność okazała się tak  m nosierną.

Nie o to  chodzi, doszedłem Jo  przekonania, 
że z chwilą wwjazdu na wojnę,’ przestałem  być 
chrześcijaninem , kompromisu tu  być nic mogło; 
czy ty  wiesz, że j a  z a b i j a ł e m

— Czyniłeś to cliyha, broniąc się.
—  Tak, ale idąc na wojnę, wnedziałem, że 

będę m usiał przelew ać krew  ludzką.
— Tak, zbłądziliśmy, bo dużo w tem i mojej 

winy, ale skoro ją  uznajem y, czyż niem a już dla 
nas ra tunku  w7 pokucie; pam iętaj, co mówi na­
uka Chrystusa.

Krwrnwe w idziadła ukazuje c: w yobraźnia
podniecona, chore nerwy, ale życie chw/Jo- 
w7o ty lko zgorzkniało dla ciebie, zetrzyj rdze, 
k tó rą  w duszy tw ej nagromadziło życie.

— N aw et to, że los pozwoli?
ciebie, może być tylko fortelem z ; " 'A t ' 
pragnie ono, bym z w ą t p i e n i e m  swem zabił tw oją

WW m j, K aziu, n ik t me zabije, bo żyć
bez nit-j n ie ’ potrafię. W ierzaj mi że czas i 
praca  z a trą  w tw7ej pamięci ja sk n w o ść  ok ro ­
pnych obrazów wojennych, a  miłość ma roz­
dmucha znowu w tw em  sercu tę  isk ie rk ę  w iary  
k tóra w głębi duszy tle je  i u  ciebie. Mówisz, 
że szatan  je s t w szechpotężny, czemuż jednak  
i ie po trafi zniszczyć miłości w sercach naszych? 
W ie przecie, że ona ty lko  wyrwmła jnż raz 
śwTia t z jego szponów. Ż tą  fa lą  spłynie, a my 
oczyszczeni w ogniu nieszczęścia od samolubne­
go zasklepienia w sobie żyć będziemy w imię 
najw iększych haseł ludzkości — dobra i praw dy
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»ofać sie z objąć cara tu  ze wzglądu na m iliar­
dy, ulokowano przez F ra n c ją  w pożyczkach i 
przedsiębiorstw ach rosyjskich, ale ludność z zu­
pełną obojętnością przyjęła wizytę rodziny ca r­
skiej. Rostnnd nie nap isa ł drugiego hymnu na 
cześć carowej, m arynarze francuscy i rosyjscy 
nie zataczali się na  ulicach po wspólnej uczcie, 
w Cherbourgu nie rozlegały się gromkie okrzy­
k i na cześć Rosy! i cara Za to policya praco­
w ała w pocie czoła . urządzała tam  nieustanne 
obławy na rew olucjonistów  i anarchistów  wszel­
kiej narodowości —  swoich i obcych. Nigdy 
policya nie przedsięwzięła ta k  surowych i rozle­
głych środków ostrożności, mimo to wymknęło 
je j się kilkanaście podejrzanych osOb, pomiędzy 
nimi rew olucyonista rosyjski G inwanow

N ota urzędowej ageucyi H ayasa  stwierdza, 
że przym ierze rusyjsko-francuskie zostało umo­
cnione, zaznacza radość cara  z powodu rozwoju 
francuskiej siły zbrojnej, podnosi pokojową ce 
clię zjazdu, a w reszcie wspomina o tym idyli- 
cznym szczególe, że car bardzo pourale rozm a­
w iał z oficeram i francuskim i. Tym razem w y­
starczyć m usiały podobne liczm any w myśl 
przysłow ia, że „na bezrybia i ra k  ry n a“. F ran - 
cusfc m inister spraw  zagranicznycn woDec 
t  spółpracownika „Malina** podniósł również 
pokojową cechę wizyty carskiej, a rosyjski mi­
n iste r Izwolski szczególniejszy k ład ł nacisk na 
utrzym anie w rozm aitych spornych kw estyach 
„status quo“, co świadczy, że poparzywszy się 
na Bcśu. i H ercegow inie, pragnie unikać podo­
bnych „aw an tu r1*.

O fic ja lna  * póloficyalna prasa francuska sta- 
ra  się wmówić w publiczność, że przymierze 
F ra n c j i  z R osyą nic nie ucierpiało skutkiem  
niedawuych uścisków M ikołaja z Wilhelmem, 
przyczem rozgrzeszają cara z rządów rosyjskich. 
,.R adical“, organ półurzędowy i radykalny, jak  
śrtiadczy  lego ty tu ł, g isze pomiędzy innem u 
„Eoz względu na rządy gw ałtu, k tóre  zarzucane 
są carowi, trzeba stw ierdzić, że car zapi o wadził 
rządy parlam entarne, ograniczone wprawdzie, 
ale w zasadzie uznające wolność. Niedawno od­
wiedzili nas członkowie Damy. Nie je s t to je ­
szcze pełne św iatło, ale też nie je s t już nocą**. 
Jeżeli ta k  pocieszną kazu istyką  pragnie pew na 
część p rasy  francuskiej zjednać dla Rosyi ludność 
francuską, to przeciw nicy carskiej przyjaźni 
chyba ni i będą mieli wielkiego trudu  w udowo- 
d n ^ n iu  przeciwnego tw ierdzenia.

Dzienniki nacjonalistyczne  w zaślepieniu swo- 
jem i w pogoni za przyjaciółm i popierają prasę 
radykalną, k tó rą  zresztą  zw alczają. I  tak  „Eclair** 
woła z tryumfem, że „dwuprzym ierze nie zosta­
ło jeszcze pogrzebane", nie bacząc w zacietrze­
wieniu, że w ten  sposób przypom ina czytelni­
kowi kruchość tego przym ierza. Ale to dzisiaj 
zbyteczne. Ludność F ran cy i spostrzegła jnż, jak  
jalowemi dla niej są  stosunki z Rosyą, k tóra 
tylko umie sięgać do pełnej kiesy francuskiej.

Podczas w ojcy japońsko-rosyjskiej mówiono 
ty le o feudalnych tradycyach Japonii, k tóre  ja ­
koby zżyły się z n ią  i były przyczyną owej 
w spaniałej, klasyczne czasy wojen grecko-per- 
ski h przypominającej bohaterskości, tak  dalece 
w ychwalano ową żyłkę żołnierską Japończyków  
i przeciw staw iano ją  demokratycznemu, wrugie- 
n a  wojnie usposobienia Europy, że bez echa 
niem il przebrzm iewały te  sporadyczne głosy, 
k tóre  mimo 'wszelkich pozorów tw ierdziły, że w 
Jap o ń .zy k ach  pomimo k u ltu  dla cesarza i w ie­
kowych urządzeń oligarchicznych tkw i więcej 
dem okratycznego dacha, niż w niejednym  naro­
dzie europejskim.

. P ro testy  ludu przeciw  rządowi m ają tam  
także sw oją trad y c ję . I  tak  za bohatera ludo­
wego uchodzi chłop Solgoro, k tóry  zaryzyko­
wawszy życie w łasne i swojej rodziny dotarł 
do tronu  Szoguna i osiągnął ulgi dla swego 
okręgu i usunięcie łupieżcy urzędnika. S tra jk i 
robotnicze w Japon ii są  na poi ządku dziennym, 
nie są  one wpraw dzie ta k  zorganizowane, jak  
europejskie, ale w ybuchają dlatego z o w,ele 
w iększą łatw ością, ponieważ robotnik japoński 
i dłużej n iedostatek  w ytrzym a i na  pomoc k re­
w nych liczyć może. a przedew szystkiem  jest 
ta k  wielostronnym, że łacno gdzieindziej na 
cbleb zarobi.

Pow ażne p ro testy  ludowe datu ją  się jednak  
dopiero od ostatn iej wojny. We wrześniu roku 
1905 zaszły dem onstracje  ludowe przeciw  poko­
jowi w PÓrtsmouth, w rok potem powtórzyły 
Bię w formie ostrzejszej z powodu podwyższenia 
cen jazdy tram w ajam  elestrycznem i. M iejskie 
zak łady  kolei elektrycznej były w tedy w  n ie­
bezpieczeństwie, ale ostatecznie rząd stłumił 
rozruchy siłą  wojskową, nie troszcząc się zbyt­
nio o zdanie ludu. Od tego czasu jednak  wrze­
nie wśród m as wzrosło: ncisk podatkowy, po­
drożenie środków żywności, nagrom adzenie lu­
dności w centrach przemysłowych zrobiły swoje. 
Do dem onstracyi ludowych zaczęły się przyłą­
czać także  wyższe sfery ludności, ta k  że rząd 
rad  n ie  ra d  zaczął się wreszcie z tcmi pro te­
stam i rachow ać.

O sta tn ia  zim a była obfitą w tego rodzaju ob­
jaw y woli ludu. L ud  ten  —  to trzeba pod­
nieść —  nie ma w łasnej reprezentacyi w p a r­
lamencie, a jed y n a  obecnie partya opozycyjna 
w parlamencie, p a rty a  progresistów  hrabiego 
Gkam y, znajduje się w stan ie  rozkładu. Lud 
więc u ją ł swoje spraw y we w łasne ręce. Jnż 
w  jesieni w ym usiły burzliw e zgrom adzenia oby­
w atelskie w Tokio c a  rządzie to, że zaniechał 
bndow ania projektow anego w pobliżu m iasta 
zakładu dla trędow atych. U tw orzył się w tedy 
pierw szy związek ludowy, k tóry  postanow ił zwo­
ływ ać od czasu do czasu zgromadzenia ludowe. 
W n et okazała Się potemu potrzeba. Z arząd  mia­
s ta  Tokio zaopiniował przychylnie u m inistra 
spraw  w ew uątrznych nowy wniosek o podwyż­
szenie cen jazdy  kole ją  elektryczną. W ywołało 
to  oburzenie, zwłaszcza wśród ubogich w arstw  
ludności. Na czele ruchu stanęli deputowani 
Kono i Szimada, ten  ostatn i je s t chrzęściłam  
nem i socyalistą. Grożono zniszczeniem uiządzeń 
elek trycznych , nastró j s ta ł się niebawem tak  
groźnym, że gdy deputacya protestu jących po­
jaw iła  się u m inistra, m inister —  naturaln ie  
po w iela poprzednich próbach i naradach  — 
by ł zmuszony udać wielce zdziwionego tym  ca­
łym  hałasem  kochanego ludu, skoro przecież 
rządów ' ani się ŹLiło zgodzić się na jak ąk o l­
wiek podwyżkę.  ̂ T ak  m atow ał rząd swój pre- 
stige, poświęcił jednak  k ilka  tow arzystw  elek- 
tiycznycb. k tó re  na  ym intzresie zbankruto­
wały.

W styczniu wygrało nowy pro test miasto 
Hamamotou. Tam rząd chciał założyć w ielkie 
w arsz ta ty  kolejowe, miasto zaciągnęło już na 
ten cel pożyczkę, gdy wtem rząd cofnął cały 
projekt. P aręse t obyw ateli wyruszyło w depu- 
tacyi do Tokio, pozyskali tąm dla swej spraw y 
najliczniejszą partyę  w parlam encie —  Sejnka- 
jów —  i rząd wcielił ów p ro jek t ponownio do 
budżetu. Te rezu lta ty  zachęciły teraz  japońskie 
związki tkackie do ogromnego ruchu, protestu- 
,ącego przeciw nałożonemu w skutek  wojny po­
datkow i na tkaniny. Podatek ten  pizynosl ro ­
cznie 37 milionów jen Postanow iono najprzód 
zbojkotować w ystaw y krajow e i zagraniczne, 
ta k  że rząd musiał zapow ieui obesłania w ystaw  
zagtanicznych odwołać.

D la ratow ania swego honoru skorzystał z te ­
go, że zw iązki jako  drugi moiyw bojkotu po­
dały tendencyę an tiam erykańską — więc od­
wołał tę  sw oją zapowiedź niby ze wględów n a ­
rodowych. Niebawem jednak  rozpoczęły się 
w Tokio masowe dem onstracje, urządzane przez 
3000 reprezentan tów  związków tkackich  w ca­
łej Japonii. P rzyb ra ły  one charak ter dość burz­
liwy, ale rząd  wstrzemięźliwi o un iknął „uspo­
kojenia* ich przez policyę. Skończyło się na 
rezolucyach, w których oświadczono rządowi, 
że ów podatek tam uje rowój przem ysłu tk a ­
ckiego w Japonii. D em onstranci zebrali się 
przed parlam entem , deputacya ich udała się do 
prezesa gabinetu  K atsury , konferow ała z nim 
k ilka godzin, lecz K a tsu ra  udmówił spełnienia 
'ch  żądań, zasłaniając się złym stanem  budżetu 
w skutek w ydatków  na  wojnę. A gitacya jednak  
trw ała  dalej. W  parlam encie pozyskano 130 
posłów dla spraw y tkaczy  i ostatecznie rząd 
je s t zm uszonjm  na przyszłą zimę cen podatek 
znieść i szukać innego ekw iw alentu.

Porów nanie z naszym i stosunkam i samo się 
narzuca. Oiekawem jest to, że w łaśnie b rak  
w łaściw ych zastępców ludu w pływ a w Japonii 
na tak ie  sam orodne rozbudzenie w m asach en er­
gicznej świadomości dem okratycznej. Reforma 
p raw a wyburczego w Japonii zain teresu je  k ie­
dyś Europę może więcej, niż Cuszima.

Kronika nerkowa-
(Sztuczne chłodzenie wody. — Powietrze, a wilgoć. — 
Chłodzenie powietrza. — Śmierć nczonycn n& ołtarza 
w.edzy. — Ludzie, jako lekarski materypł doświad­

czalny).

Lód, jak wiadomo, należy w Indyach do nad­
zwyczajnych rzadkości. Ale Hindusi podobnie, jak 
my, odczuwają potrzebę zimnych napojów, im ró­
wnież nie smakuje ogrzana wuda i oni umieją 
ochładzać napoje bez lodu. Środek którym się po­
sługują, jest bardzo prosty i tani. Zanurzmy w wo­
dzie rękę i potrząśnijmy nią. Natychmiast odczuje­
my chłód. Wyszedłszy w łazience silnie ogrzanej 
z kąpieli ciepłej, odczujemy wkrótce dotkliwy chłód. 
Skąd to pochodzi ? Woda jest wprawdzie przyczy­
ną tego zjawiska, ale tylko pośrednią. Chłodzi nas 
nie woda, ale jej ulatnianie się, jej przemiana w 
parę, co idzie szybko, albo skutkiem przewiewu 
powietrza, albo skutkiem bardzo cienkich warstw 
powiefrza, pozostałych na skóTze człowieka.

Ażeby wodę zamienić w parę, potrzeba ciepła. 
Wie o tern dziecko, przypatrujące się w kuchni 
gotowaniu wody. Tuiaj woda przemienia się w wi­
dzialną parę, czasem tak silnie i szybko, że para 
porywa z sobą drobniutkie cząstki wody, tworzące 
w powietrzu małe bańki, któr6 częściowo odbijają 
światło I skutkiem tego mają larw ę białawą. Mó­
wimy tutaj o parowaniu, które w zasadzie jest ró­
wnoznaczne z ulatnianiem się. W obu wypadkach 
kohiBCzaem jest ciepło. Przy parowaniu wywołuje­
my sztuczne ciepło, przy ulatnianiu się wody 
przyroda sama działa, zabierając cieplik najbliż­
szemu otoczeniu. Woda ulatnia się tak długo, do­
póki otaczające powietrze nie „nasyci się".

To wyrażenie techniczne jest znamienne Można 
rzeczywiście powiedzieć, że powietrze ma pragnie­
nie. Gdzie tylko znajduje się woda, powietrze gasi 
nią swoje pragnienie. Ale tylko do pewnej grani­
cy. Powietrze nasyca się, a chwila nasycenia za­
leży od zewnętrznych warunków. Przedewszystkiem 
od temperatury, jak stwierdziły doświadczenia. 
Wiemy na przykład, że 40 metrów sześciennych 
powietrza —  przestrzeń średniego pokoju —  przy 
temperaturze 0 storni C. może pochłonąć 4 9 gra­
ma wody pod postacią pary. Wtedy następuje na­
sycenie. Ale gdy powietrze ogrzeje sie, wzrasta 
możność pochłaniania wody. Przy temperaturze 18 
stopni zdolność chłonięcia wzrasta do 60 gramów 
wody, przy 30 stopniach ta  sama ilość powietrza 
pochłonie 120  gramów.

Atmosfera Łasza nie jest nigdy zupełnie sucha, 
co można stwierdzić za pomocą hygrometru, to jest 
przyrządu do mierzenia wilgoci. Jeżeli hydrometr 
wskazuje 50, w takim razie powietrze zawiera po­
łowę tej wilgoci, Którą mogłoby pochłonąć przy tej 
samej temperaturze, Na od.yrót, nie istnieje rów­
nież zupełne nasycenie. Powietrze zawiera 30 do 
80 proc. wilgoci, którą mogłoby pochłonąć. Im wil­
gotniejsze jest powietrze, tem mniej pochłania pary 
tern jest duszniejsze, jak się to dzieje w bieżącym 
toku podczas upałów W lipcu b. r. hygrometr 
wskazywał 80 do 85 proc. wilgoci, skutkiem czego 
pot nie ulatnia się należycie, a w dalszym ciągu 
słabe nlatnianie słabo ochładza temperaturę ciała i 
powoduje duszność.

I  teraz wracamy do naszego pierwotnego punktu 
wyjścia: do utraty cieplika skutkiem ulatniania się 
wudy. Na tej podstawie Hindusi chłodzą wodę do 
picia. Do naczymia z gliny niepoiewanej nalewają 
wody. Glina porami przepuszcza wodę i w ten 
sposób naczynie na zewnątrz staje się wilgotne. 
Wtedy Hindus naczynie zawiesza na sznurku ł 
wprawia je w ruch wahadłowy. Woda, a raczej 
wilgoć, na jego powierzchni ulatnia się tem szyb­
ciej skutkiem powiewu powietrza, przyczem ściany 
naczynia a następnie i woda w niem zawarta, 
tracą cieplik, to jest ochładzają się. Ale w naczy­
niu takiem, nawet gdy stoi spokojnie, woda ochła­
dza się, tylko powolniej. Ale naczynie musi być 
z gliny niepoiewanej, ażeby woda przesiąkała przez 
jego ściany. Butelkę szklaną trzeba do lego celu 
owinąć w inokre płótno, gdyż szkło nie przemaka 
Zamiast wprawiania w ruch naczynia można je 
na przykład za pomocą miecha odmuchiwać Do­
świadczenia wykazały, że wodę w porowatem na- 
czj niu można bardzo silnie oziębić przez wentyla­
tor elektryczny. W jednem z niemieckich czaso­
pism technicznych pojawił się nawet projekt ochła 
dzania pomleszkań i całych domów za pomocą rur 
z gliny niepoiewanej, napełnionych wodą. Pomysł 
jest w zasadzie dobry, ale skuteczność jego w prak­
tyce musianoby wypróbować.

Ale należy pamiętać, że wszelkie przyrządy ocnła 
dzające „pocą się“. Jak to na wstępie zaznaczyli­

śmy, nasycenie powietrza wilgocią zależy od tem­
peratury. — Na przykład 40 metrów sześciennych 
powietrza może przy temperaturze 30 stopni po­
chłonąć co najwyżej 120 gramów wody. Przypuść­
my, że w pokoju panuje rzeczywiście temperatura 
30 stopni, a hygrometr wakazujb na 80, to znaczy, 
że powietrze nasycone jest wilgocią do 80 stopni, 
czyli pokój o 40 metrach sześciennych ma 96 gra­
mów wody (80 procent ze 120  gramów) pod posta­
cią pary. Wtedy ochładzam pow'etrze do ] 5 stopni. 
Frzj takiej temperaturze powietrze może tylko za­
wierać 60 gramów wody pod postacią pary, jak to 
powyżej wykazaliśmy, a więc 36 gramów wilgoci 
w powietrzu musi się zamienić w wodę. •— 1 tak 
dzieje się rzeczywiście. Para zamienia się w rosę, 
ktćra osiada na przedmiotach najzimniejszych, a 
więc na żelaznych częściach przyrządu chłodzącego 
I ścieka z niego. To jest ujemną stroną przyrządu 
chłodzącego. Jeszcze więcej niemiłą jest rzeczą ta 
okoliczność, że sztuczny chłćd nie jest tak miły, 
jr.k się spodziewamy, gdyż powietrze jest w takim 
razie względnie wilgotniejsze. To też chcąc mieć 
rzeczywiście świeżo powietrze, trzeDa je po sztuez- 
nem ochłodzeniu równocześnie osuszyć. Ale w tej 
dziedzinie technika bardzo mało dotąd zdziałała

Przejdźmy od rzeczy martwych do ludzi. Profe­
sor Mieczników, znany bakteryolog, pracujący w pa­
ryskim zakładzie Pasteura, poświęca zajmujący a r­
tykuł w przeglądzie francuskim „ je  sais tout" o- 
wjm mężom nauki, którzy złożyli życie na ołtarzu 
nauki. Mieczników wspomniał o śmierci wiedeńskie­
go lekarza dra Mullera, który umarł, otaczając o- 
pieką lekarską służącego pracowni bakteryologicznej. 
Służący ów zakaził się dżumą od szczurów. W ro­
ku 1893 dr Sacns w Derlińslim zakładzie Kocha 
zakaził się równie dżumą przy wyrabianiu surowi­
cy. Dwaj służący, którzy zakazili się w Petersbur­
gu od kultui zarazków dżumy, umarli, a iekarz dr 
Padlewski, który przy autopsyl ich zwłok równie 
się zakaził, został uleczony. Równie niebezpieczną 
dla badaczy jest nosacizna.

W dalszym ciągu Bwojego artykułu zwraca Miecz­
ników uwagę na fakt, że nie zawsze można uży­
wać zwierząt do doświadczeń, gdyż niektóre cho­
roby zakaźne, jak np.cholera, nie przenoszą się na 
zwierzęta. Tutaj matoryałem doświadczalnym może 
być tylko człowiek. To też koła uczonycn podno­
szą od czasu do czasu myśl, ażeby zoroaaiarzy,
na śmierć skazanych, używano do podobnych do­
świadczeń. Jeżeli doświadczenie śmiercią się nie 
skończy, w takim razie skazaniec ma być ułaska­
wiony. Prawnicy protestują przeciwko temu ze 
względów etycznych — mimo żo Pasteur z podo­
bnym wnioskiem zwrócił się swojego czasu do ce­
sarza Brazylii don Pedra. Historya medycyny po­
daje zresztą Kilka wypadków, w których skazańcy 
byli użyci do tego rodzaju doświadczeń. Zanim an­
gielska rodzina królewska poddała się szczepieniu 
przeciwko ospie, dokonano na 6 mężczyznach, ska­
zanych na śmierć, szczepienia. Ponieważ próba po­
wiodła się, więc król etat się zwolennikiem szcze­
pienia. Po odkryciu zarazka trądu, zaszczepiono go 
pewnemu skazanemu na śmierć mężczyźnie w je­
dnem z miast na wyspach Sandwich. Człowiek ów 
nabawił się trądu, a uczeni przekonali się, że za­
razek, przez nich odkryty, jest rzeczywiście zaraz­
kiem trądu. Profesor Mieczników oświadczył się 
równie za używaniem skazańców do lekarskich do­
świadczeń, ale bardzo jest wątpliwem, ażeby ten 
pomysł się ziścił.

Z Kstfdcli siedzib.
Zakopane, 2 sierpnia.

Pkazało się nowe wydawnictwo, dotyczące Zako­
panego, któro miłośnicy Tatr powitają z radością. 
Jest niem nowy prospekt ilustrowany i przewo­
dnik po Zakopanem. Zakopane wydaje raki pro­
spekt trzeci. Przyznać należy, że wydawnictwo 
rozwija się i dało obecnie broszurkę, dokładnie in­
formującą o miejscowych warunkach pobytu. Poza 
tem dział przechadzek i wycieczek w Tatry, obro­
biony jest dokładnie. " Sześć tysięcy egzemplarzy 
tego prospektu będzie rozdane bezpłatnie, prócz te­
go można go nabywać w księgarni Zwolińskiego,

Namiestnictwo reskryptom z 20 lipca b. r. oznaj­
miło, że sprawę stanowczego uregulowania przewo­
dnictwa w Tatrach, przedłożyło ministerstwu robót 
publicznych dla wydania odpowiednich wskazówek. 
Równocześnie polecono starostwu w Nowj m Targu 
wydać natychmiast zarządzenia, potrzebne celem 
zapewnienia turystom I podróżnym bezpieczeństwa 
i należytej opieki —  przy uwzględnianiu w tym 
kierunku wniosków kół interesowanych i odnośnych 
stowarzyszeń, a w szczególności towarzystwa ta ­
trzańskiego i sekcji turystycznej tego towarzystwa 
w Zakopanem. Starostwo otrzymało polecnle ścisłe­
go przestrzegania wydanych zarządzeń przez wła­
ściwe organa bezpioczeństwa.

Liczba gości, bawiących w Zakopanem, przenio­
sła już 5.000.

Ze świata literackiego bawią tutaj obecnie: Jan 
Kasprowicz, Kazimierz Tetmajer, Stefan Żeromski, 
Wacław Sieroszewski, Gustaw Daniłowski, Wład. 
Orkan, Stanisław Wyrzykowski, Wacław Wolsiti, 
Jan Piętrzycki, Zdzisław Dębicki i Jerzy Żuławski. 
W przejeździć do Rymanowa ma tutaj przy być na 
k!lka dni Henry k Sitnkiowicz.

Koncert chóru akademickiego z Krakowa wypadł 
bardzo dobrze. Po koncercie odbył się reunion, 
który trwał do biafego rana. W zapowiedzianym 
koncercie chóru lwowskiego weźmie udział sympaty­
czny śpiewak opery p. Adam Ludwig. Dnia 3 sier­
pnia odbędzie się bal na rzecz „bratniej pomocy11, 
a 8 b. m. festyn Tow. pań św. Salomei.

Zarząd Towarzystwa Domu zdrowia uczącej 
się młodzieży polskiej „Pomoc Bratnia** w Za­
kopanem, na mocy uchwały zjazdu delegatów 
z dria 15 i 16 sierpnia 1908 roku, zawiada­
mia wszystkich swoich dłużników, którzy na dwu­
krotne wezwanie za p( mocą pism nletylko należno­
ści nie przysłali, lecz nawet i adresu nie podali, 
ze nazwiska ich zostaną ogłoszone w najbliższem 
sprawozdania zarządu. K .

Kalwarya, 31 lipca.
Kalwarya Zebrzydowska to najsłynniejsze miej­

sce odpustowe w Galicyi. Już od wczesnej wiosny 
(wielki piątek), tłumy pielgrzymów ciągną tu z róż­
nych stron, nawet z za kordonów. Prawy chrze­
ścijanin nader miłego doznaje uczucia na widok 
tych rzesz rozmodlonych, z ustawiczna pieśnią na 
ustach. Człowiek cywilizowany zaś, choćby był ka­
tolikiem, ucieka stąd, bo go razi niejedno. Przede- 
wszystkiem hygiena. Strach popatrzeć na te kieł­
basy, kiszki, ogórki gnijące, wstrętne. Albo te ko­
tły z kp.wą, zupą... Setki osób je temi samem! łyż­
kami z jednych naczyń!..*. Brud, niechlujstwo, na­
turalne potrzeby załatwia każdy tam, gdzie spi 
Iud siedzi —  jak bydło! Nic dziwnego, że nad całą 
Kalwaryą w czasie odpustu unosi Bię dotkliwy

Wtorek, 3 Sierpnia 1909.

smród Rtoby nie wierzył, niech wejdzie na ruiny 
Lanckorony (parę kilomer ów od Kalwaryl, na prze- 
dwległem wzgórzu), a przekona się, czy nie będzie 
zmuszony zatyKać nosa!

Drugie, co niemile dotyka, to smutna gospodar­
ka konwentu. L dalekich okolic płyną tu rok rocz­
nie grosze błędnego ludu, urastające do takich roz­
miarów, że je furaul zwożą do klasztoru. Na co 
to konwent obraca ? Przykład wyjaśni. Oto nie 
dawno, bo przed paru laty, wystawiono wspaniały 
most cementowy na brudnym potoku. Most ten 
przeznaczony jest jedynie do przejścia obrzędowego 
przez pątników, a praktycznego znaczenia absoiut- 
nie żadnego nie ma. Na ten luksus, najzupełniej 
zbyteczny, wyrzucono 56.000 koron, słowami p i ę ć ­
d z i e s i ą t  s z o ś ć  t y s i ę c y  k o r o n t  1 nie jest 
że to grzech śmiertelny marnować tyle chłopskich 
pieniędzy ?

Piszący te Błowa jest katolikiem z krwi i kości 
I z góry się zastrzega przeciw jakimkolwiek w tym 
względzie zarzutom, Zabiera tylko głos w imię do­
bra ludu Gdyby - tak konwent był wyrzucił tych
56.000 koron na cele zdrowotne, a choćby na ja­
kie schronisko lub szpital, czyż nie byłoby to ty­
siąc razy Bogu milsze i łodzEm pożyteczniejsze? 
A stosunki byglenlczne w Kalwaryl takie opła­
kane!

Nie wątpię zresztą, że każdy, kto był na Kal- 
waryi, przyzna ml słuszność. k, kr.

Jarem czj, 31 lipca.
Keson tegoroczny charakteryzuje wielka pustka. 

Przybyli tylko ci co musieli, zatem właściciele will 
i domów letnich i restauratorzy, sklepikarze i fry- 
zyerzy. Po za tem garstka letników, potrzebujących 
istotnie wywczasu i odświeżenia sil, nadtarganych 
pracą. Rucb wogóle bardzo słaby. Go krok spotyka 
się kartki bielejące na domach z napisem: „Do
sprzedania**, „Do wynajęcia1*. Restauracye puste, 
w. klubie jaremczańskiui tylko kilku leciwszych jego- 
mośclów tuie z zapałem wista, tu 1* ówdzie snują 
się melancholijnie pary, uprawiające sezonową mi­
łość lub wiercą się podlotki, rozsyłające na wszy- 
ntkie strony widokówki. Zresztą cisza Dopiero so­
bota i niedzie’a wnoszą tu z sobą ruch ożywEny. 
Przybywają ze Stanisławowa, Kołomyi i Lwowa 
ojcowie i mężowie rodzin, przebywających na letn i­
sku, obarczeni koszami 1 pakuneczkaml, zawierają 
cemi artykuły żywności i drobiazgi, których, albo 
w Jaremizu wcale dostać nie można, albo po ce­
nie wygórowanej do nleprzyzwoitości.

Otóż i cały sekret pustek panujących w letni­
skach naszych wszystkich, nletylko w Jaremczu. 
Skargi na drożyznę mieszkań I życia, są słuszne. 
W iele się o tem już pisało, bez skutku jednak. 
Dopóki pod tym względem nie nastąpi reforma, nie 
może być mowy o polepszeniu stosunków i o ścią­
ganiu letników w znaczniejszej liczbie do na­
szych miejsc klimatycznych. Ceny w niektórych 
reatauracyach,rzekomo „pierwszorzędnych", są wprost 
bezczelne i uia stoją w żadnym stosunku do  ̂ jako­
ści podawanych tam potraw i napojów; ceny mie­
szkań, częstokroć śmiesznie wysokie, a przytem 
brak wygód i komfortu, odstraszają od pobytu w 
naszych letniskach publiczność średnio zamożną, 
pragnącą przepędzenia kilkn tygodni feryj letnich 
w górskiej okolicy, w znośnych warunkach. Kilku 
takich zdzierców, a nie brak ich niestety w na­
szych miejscacn kąpielowych i letniskach, może im 
popsuć opinię na cały szereg lat i nie pomogą na 
to jnż usiłowania jednostek, rozumiejących, iż roz­
wój miejsc klimatycznych, czy zdrojowisk naszych, 
jest zależny od liczby gości je odwiedzających, o 
której znowu decyilaja suma wygód i ich cena.

Powracając do Jaremcza, zwrot ku lepszem i jest 
w niem widoczny. Obecny zarząl tego letniska 
czyni wszystko co może, ażeby pobyt w Jaremczu 
letnikom ułatwić ł uprzyjemnić i położył pud tym 
względem Istotne zasługi. Jaremcze, mimo wytknię­
te braki, bardzo się rozrosło i stanowi jedno z naj­
sympatyczniejszych naszych letnisk krajowych, ma 
też do tego wszelkie warunlu, wyborną komunika- 
cyę, świetne kąpiele w Prucie, spacery i sąsiedz­
two malowniczych gór, Gorgany i Czarnohory.

Powitają też europejskie zakłady i pensyonaty. 
Takim jest bezsprzecznie pensyonat pp. Makarewi 
czów, urządzony z zupełnym komfortem i co pod­
nieść należy, tani. Jeżeli za przykładem pp. Ma­
karewiczów pójdą inne zakłady tego rodzaju, mo 
żna oczekiwać na prawdę zmiany stosunków w J a ­
remczu na lepsze, czego w interesie rozwoju 
tego pięknego zakątka górskiego, szczerze życzyć 
wypada. s. b.

K t o n i  k a .
K r a k ó w ,  3 sierpnia.

Dar grunwaldzki. Do admistracyi „Nowej Re­
formy ■* nadesłali: Urzędnicy, oiicyanci i pomocnicy 
kancelaryjni sąrlu pow. w Nisku 8 kor. 13 hal., 
jako otrzymane pausrale zn sierpień; straż pożarna 
miejska w Krakowie 12 kor. 40 h ? ' , Henryk 
Reuss 8 kor. 76 hal., złożone na jego ręce na 
wieczorka, urządzonym przez urzędników kolejo 
wych z powodu przeniesienia p. J  Kluszewskiego 
do Stanisławowa.

Wycieczka czeska. Jak to juz donosiliśmy, sta­
raniem komitetu obywatelskiego odbędzie się dnia 
10  b, m. uroczyste przyjęcie uczestników wyciecz­
ki czeskiej. Zarówno obywatelstwo krakowskie, jak 
i szerokie warstwy publiczności wezmą niewątpli­
wie liczny udział w przyjęciu gości czeskich, któ­
rzy dali tak piękne wyrazy swojej gościnności w 
czasie przyjęć kilka wycieczek polskich, jakie osta- 
tniemi czasy zawitały do Pragi. Nadmienić również 
należy, że wycieczka powyższa nie ma zupełnie 
charakteru politycznego, a jedynie ma na celu wza­
jemne poznanie się 1 zbliżenie na polu ekonomicz- 
nem dwóch bratnich narodów.

Zgłoszenia udziału w przyjęcia Czochów przyj­
muje sekretarz komitetu, p. J. IłobaK, tylko do śro­
dy 4 b. m. włącznie, w gmachu magistratu. Wkład­
ka dla mężczyzn 20 K, dla pań, których udział 
bardzo jest pożądany, 10 K. Zgłoszenia z prowin- 
cyi nadsyłać można pisemnie na ręce sekretarza.

Ze Sfer lekarskich, z końcem lipca odbyło się 
posiedzenie wydziału I z b y  l e k a r s k i e j  w Kra' 
kowie, na którem odbyła się wspólnie z zaproszo 
nyml prof. Waohhoizem, doc. Horoszkiewiczem, dr 
j'aukowskim I di Łobaezewskim, narada nad pro 
jektem nowej taksy dla znawców sądowych w spra 
wach karnych, wypracowanym przez Izbę lekarską 
wschodnio-galicyjską. Projekt ten, jakoteż referat 
prof. Wachholza odczytano. Po ożywionej dyskusyi 
przyjęto z nleznaczneml zmianami projekt Izby 
lwowskiej i postanowiono go popierać.

Rada zawiadowcza T o w.  l e k a r z y  g a l i c y j ­
s k i c h  ogłasza w „Przeglądzie lekarskim": Spra­
wozdanie Rady zawiadowczej Towarzystwa lekarzy 
galicyjskich wrkazuje w zaległościach z końcem

roku 1908 przeszło 10.000 koron. Jest to tak 
znaczja kwota, że należy ta gospodarka w Tow 
rzystwie staje się niemożliwą. Wobec tego niehaę 
rzvstnego stanu rzeczy walne zgromadzenie Towa- 
rzjstwa poleciło kadzie zawiadowczej, w myśl § 81 
statutów Towarzystwa, wykreślenie członków nie- 
płacących. Zanim jednakże Rada zawiadowcza po* 
stąpi według brzmienia U3tawy, zwraca się niniej*. 
szą odezwą do kolegów z prośbą o wyrównania 
zaległości, Chodzi tu o zadośćuczynienie dobrowoF 
nie w swoim czasie na siebie wziętym zobowiązać 
niom. Nie potrzeba dodawać, że Towarzystwo leki* 
rzy galicyjskich ma na cełu poważne zalania. N ic  
dostateczne poparcie tej insiytucyi ze strony Kold-’ 
gów uwłaczałoby godności stanu leka-shioge, wpły-, 
nęłoby niekorzystnie na spełnianie zadań i celów 
Towarzystwa, a przedewszystkiem na udzielania 
pomocy wdowom i sierotom po kolegach. Prezes dr' 
Meruiiuwicz, sekretarz dr Świątkowski.

„ZwiązeK akademicki1* z dnEm 1 sierpnia za­
rząd Tow. przerwał swoje urzędowanie na czas 
wakacji. Wszelkie skrawy dotyczące Towarzystwa 
załatwia wiceprezes p. Feliks Wojciechwski, słą< 
chacz praw (ul. Basztowa 1. 16 I  p.) W sprawach 
odnoszących się do organizacji polskiej młudzieży 
postęposi o-demoKratycznej, odnosić się należy do p. 
Zygmunta CygnarowEza (ulica Topoiowa 1. 21 
I. piętro),

CllOiera W Krakowit? Jeden z dzienników kra­
kowskich zamieścił wczoraj alarmujące doniesienie
0 zaszłych w Krakowie kilku wypadkach zasłab­
nięcia na cholerę. W sprawie tej zwróciliśmy tię 
do miejskiego biura sanitarnego, które informuje 
nas, że wszelkie wieści o wypadkach cholery w 
Krakowie są bezpodstawne. -

Krociowe oszustwo spadkowe. Zastępstwo
prawne aresztowanego pod zarzutom ostutwa spad­
kowego, Gustawa Bazesa, objęli adwoKaci dr Seia- 
feld i dr Siisskind, którzy wnieśli do wyższego 
sądu krajowego zażalenie przeciw uwięzieniu ich 
klienta.

Szpieg prowokator. W  związku ze sprawą 
aresztowanych w Krakowia pod zarzut sm szpiego­
stwa politycznego i wojskowego, Czasława Dekierta
1 Maryana Kozłowskiego, aresztowano wozuraj 
vr Krakowie niejakiego Władysława Wakolarczyka 
20-lotnEgo pomocnika fryzjerskiego, co do którego 
zebrała policya dostateczne dowody, że tru J-nił się 
on szpiegostwem. Obecnie wychodzi na jaw wiele 
szczegółów, świadczących o bezwzględności Dekierta 
który za wszelką cenę chciał się okazać użytecznym 
policyi rosyjskiej. Dokiert, żadenuncyonowal poiicyi 
warszawskiej jednego z dziennikarzy krakowskich 
p. J., który po przybyciu do Warszawy nieopatrznie 
WBzedł w stosunki z De.kiertem, któremu użyczył 
nawet pomocy, za którą Dekiert odwdzięczył się 
fałszywym donosem, narażającym p. J. na wielkie 
nieprzyjemności. Przeciw Dekiertowi, Kozłowskiemu 
i Wakoiarczykowi, prowadzi sąd karny w Kraku 
wie w dalszym ciągu dochodzenia.

Kradzieźo na targach. W  każden dzień targowy, 
wtorek i piątek, policya kraaow ska ma istotne OŚ 
trapieuie z gromadami wyrostków, którzy unraw isją  
na szeroką skalę kradzieże kieszonkowe. W  swoim 
czasie policya usiłowała stosować wobec takich 
kradzieży t, zw. aresztowanie prewencyjne, zabie­
rając z targów naw et bez złapania na gorącym 
uczynku wszyotkich wałęsających się chłopaków, 
nie p o m o g ło  to jednak wiele i kradzieże trwały 
i trw ają  w dalszym ciągu. Dzisiaj również popeł­
niono kilkanaście Kradzieży kieszonkowych podczas, 
przedpołudniowego ta rgu ; między iunetni ukradz.ono 
żonie profesora uniw ersytetu p. Z. podczas kupo­
w ania owoców na Małym Rynku, torebkę z kilku­
nastu koronami,

I  k r a j  si.
Z naszych zdrojowisk. Do K r y n i c y  do 28 

lipca przybyło rodzin 3.865, osób 5.977. W S z c z a ­
w n i c  y, jak nam donoszą, 8 b. m., na placu Die­
tla, odbędzie się l o t e r y a  f a n t o w a ,  na dochód 
sióstr służebniczek, zajmujących się opieką chorych 
i na schronisko dla chorych akademików.

Samobójstwo urzędnika sądowego, z Przemy., 
śla donosi nasz korespondent: W niedzielę przed
południem popełuił ofieyant bądowy, Grzegorz Gut 
łaj, samobójstwo w biurze oddziału karnego tutej­
szego sądu powiatowego. Gułaj strzelił do siebię 
trzykrotnie i mimo natychmiastowej pomocy lekar< 
skiej, zmarł po krótkich cierpieniach.

Pożar dystylarm nafty. Z Kołomyi donosząi 
dnia 30 lipca wybuchł silny pożar w dystyiarnl 
nafty Eliasza Krissa. Ruchająca ropa zajęła kilka* 
set metrów Kwadratowych i groziła wybuchem 
zbiorników naity i benzyny. Dzięki niestrudzonej, 
pracy straży ogniowej pod kierownictwom p. Gattć 
szera i pomocy wojska, ugaszono nad ranem 3 f] 
z. m. jiłomień, a to w teu sposób, iż sypiąc wy-, 
sokie rowy nie dopuszczono do rozlewania się ropy, 
a następnie zasypywano ją  ziemią.

K arlin a  (Śląsk austr), 1 sierpnia. Na budowy 
Domu polskiego w Karwinie nadesłali pp. Jan Rû  
cbanek, profesor w Żywcu 19 kor., Koło Macierzjj 
szkolnej w Marklowie 13 kor. 10 hak, Wojciech, 
Biechoński, dyrektor we Lwowie 14 kor., Towr 
Sokół w Sierszy Wodnej 4 kor. 20 hal., Bank za* 
liczkowTy we Lwowie 20 kor., T. S. L. w WojnN 
łowię 4 kor., Adam Sikora, dyrektor w Cieszynie 
5 kor., wydział Rady pow. w Hnsiatynie 10 kor i 
Sokół w Chodorowie 5 kor., Gustaw Marcinek w  
Karvvinie na listę 10 kor. 36 hak, Kasa oszczę* 
dności miasta Kołomyi 50 kor., dr Józef Pająk we 
Lwowie 5 kor., dr Wincenty Czernecki we Lwo­
wie 10 kor., Kazimierz Jarema, notaryusz w Jaślu 
5 kor., A.dolfina Rucka w Karwinie ze skarbonki 
4 kor. 60 hal., Kazimierz Lewicki we Lwowie 1 
kor., Franciszek Szelewski notaryusz w Przemy­
ślanach 6 kor., Edmund Sznapka w Karwinie 1 K, 
Franciszek Kuhionka, obywatel w Karwinie pierw­
szą ratę 20 kor.; razem 198 kor. 26 hal. ,

Wszystkim ofiarodawcom składamy Berdocznd 
staropolskie „Bóg zapłać!" i prosimy o dalszą pa* 
m.ęć i życzliwość. Ewentualne pomyłki w wykazie 
lub zupełny brak nazwiska, prosimy zaraz sprosto­
wać. —  Wszystkich rodaków, którym zostały dót 
ręczono listy składkowe uprzejmie prosimy, ażeby 
zechcieli je nadesłać wraz z zebraną gotówką ryj 
ręce komitetu budowy Domu po'skiego T. S. L. % 
Karwinie. Rozesłano ogółem przeszło 1.500 llsfc 
składkowych, z tego zwrócono próżnych około 100 , 
a 152 list zwrócono z zebranemi datkami, pozosta­
je jeszcze przeszło 1.250 list niezwróeonych, K.<. 
mitet budowy Domu polskiego w Karwinie.

Z e  ś w i a t a .

Tryumfy Bleriota. w sobotę podejmowała Bló- 
riota w ratuszu paryska Rada miejska, Po przemd 
wach piefekta departamentu Sekwany 1 prezydenf£ 
miasta Paryża wygłosił prefekt policyi pełną humo^ 
ru mowę, w której zaznaczył, że Blóriot swoim

1 jowo&ć Ł Z n ako m ite  tu tk i  

do pap ierosów n W e l t a s M z watą chemicznie preparowaną, 
: ; ... pojęca fabryką i

R uJoK aH erliczki
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Umlanem zwyciężył policyę. Blćrlot na wszystkie 
*oasty odpowiedział, że jego tryumf jest dziełem 
„dobrej krwi galijskiej która płynie w żylaeh 
Francuzów I pobudza ich do wielkich czynów.

Kradzież w muzeum. Niew.yśledzeni dotąd spraw­
cy włamali się do muzeum imienia cesarza Fryde­
ryka w Berlinie i skradli sztaby złota, srebra i mie 
dzi, dwa złote łańcuchy, tudzież inne przedmioty, 
łącznej wartości dziesięć tysięcy marek. Domniema­
ni sprawcy, dwaj młodzi Indzie, zatrzymani przez 
dozorcę, oświadczyli, że zabrali swoje narzędzia, 
wyszli bez przeszkody. Za wyśledzenie sprawców 
poiicya wyznaczyła 500 marek nagrody, a zarząd 
muzeum tysiąc marek.

Zamach samobójczy. Znany tenor Scbmvazzi 
usiłował odebraó sobie życie w betelu „Metropole 
w Rzymie. Strzelił do siebie, ale zranił się tylko 
ciężko. Powodem samobójczego zamachu jest nie 
szczęśliwa miłość do księżny, której nazwiska nie 
wymieniają depesze, — Na stole w pokoju tbnora 
znaleziono list do owej księżLy.

Pożar lasu. Cały trzon górski, zwany „Litsche- 
ner-Gletscher*, w A’pach szwajcaiskich, otulony 
jest dymem, Na wysokości 2 tysięcy metrów palą 
się olbrzymie lasy, które się rozciągają do wyso 
kości 2.800 metrów. Widok tego pożaru jest wspa­
niały. Z okolicy pospieszyły z ratunkiem wszystkie 
rtraże ogniowe, ale są bezsilne wobec rozszalałego 
Żywiołu.

Sensacyjny proces automobilowy. Przed są­
dem karnym w Leodyum toczył się proces na tle 
katastrofy automobilowej, który w Belgii wywołał 
powszecuną sensacyę. Dnia 13 maja b. r. kandydat 
notaryatu Ch. Grćgoiro, kierując sam automobilem, 
chciał w szalonym pędzie wyprzedzić inny auto­
mobil, jadący przed nim drogą przez Angleur. 
Jazda wyścigowa nie długo trwała, gdyż automobil 
Gregoire‘a uderzył z całej siły w mur, oddzielający 
drogę od toru kolei lokalnej. Pod ów mur schro­
niła się przed automobilami 10 -ietnia dziewczynka 
I przygarnęła do siebie 3-letuiego brata. Niestety 
automobil Grćgoire’a uderzył w dziewczynkę i żmia- 
idżył ją, chłopcu zaś złamał nogę. Ale równocześnie 
skutkiem silnego uderzenia automobilu o mur, cegły 
zostały z niego oderwane i wyrzucone z takim 
rozpędem, że uderzyły w okna przejeżdżającego 
właśnie pociągu i zraniły znacznie dwie panie, 
siedzące w wagonie. Grćgoire musiał tytułom od­
szkodowania zapłacić rodzicom dziewczynki i chłopca
25.000 franków za śmierć dziewczyna!, zaś 13.0U0 
na rzecz chłopaka, a zranionym paniom 2.500 iran- 
ków. Obok tego sąd skazał go na 6 miesięcy wię­
zienia i grzywnę w kwocie 100 franków. Automo- 
bilista, który jechał naprzód, skazany został za 
zbyt szybką jazdę na 200 franków kary.

Wzrost flot handlowych. Angielski nrząd kia
sylikacyjny Lloydów wydał świeżo nową statysty­
kę flot han Iłowych całego świata. Dowiadujemy Bię 
z niej, że wskutek ogólnego przesilenia w handlu 
floty te wzrosły w ubiegłym roku jedynie o pół 
miliona ton, z 40*9 milionów na 41*4 miliony ton, 
podczas gdy od roku 1898 każdy niemal rok przy­
nosił przyrost przeszło miliona ton. Niemal potowa 
tej olbrzymiej pojemności flot handlowych świata 
przypada zawsze jeszcze na Anglię, której flota z 
18,71)9.000 ton wzrosła w tym rokn na 18,826.000 
ton pojemności. Drugą z rzędu jest flota handlowa 
Stanów Zjednoczonych, która pomnożyła się z 
4,855-000 ton na 4,954.000 ton, Trzecia, niemie­
cka w pkazuje przyrost tylko 34 000 zon —  obej­
muje obecnie 4,266.700 ton wobec 4,233.000 w ro­
ku poprzednim. Czwartą jest fłota handlowa małej 
Norwegii; obejmu,e ona 1,994.000 ton i wzrosła o
10.000 ten. Piąta, francuska, wzrosła z 1,884.000 
na 1,894.000, japońska z 1,142.000 na 1,153.000 
ton, włoska z 1,285.000 na 1,320.000 ton. Bardzo 
znacznym jest przyrost flot kliku m ały ch  państw 
B nnpy. I  tak belgijska pomnożyła się z 209 na 
272.000, nolenderska z 873 na 942.000, szwedzku 
wreszcie z 904 na 923.000 ton. Jakże skromnie 
wobec tych wielkich flot małych państw przedsta­
wia się flota handlowa Austro-Węgier z 300.000 
ton! Dla jej ochrony nie potrzeoa chyba Dread- 
®onght’ów wojennych, Zaznaczyć jeszcze należy, że 
przyrost pojemności flot świata ogranicza się wy­
łącznie do parowców. Pojemność floty żaglowej ca­
łego świata zmniejszyła się znów z 5*9 mil. na 
4*98 mil. ton. Pochodzi tc stądr że w miejsce wy­
cofywanych z powoda itaroś, żaglowców nie bu­
duje się już nowych.

Kuną rozpruwacz w W. Ks. Poznańskiem. 
Ludność południowych kresów księstwa (pogranicza 
Śląskiego) wielka opanowała trwoga. W  przeciągu 
tygodnia popełniono tam w rozmaitych stronach aż 
gięć morderstw nn tle, jak się zdaje, seksualnem, 
Sadto klina zamachów morderczych, Których ofiary 
tylko z trudem uszły śmierci. Rozmaite okoliczno­
ści przemawiają za tern, że zbrodni tych dopuszcza 
się jedna i ta  sama osoba. W  czterech wypadkach 
Widziano Dowiem w pobliża miejsca zbrodni włó­
częgę, którego rysopisy są niema1 równobrzmiące. 
pierwsze morderstwo popełniono w lesie Brallń- 
skim, w pobliża miasta Kępna, na sędziwym wie­
śniaku, nazwiskiem Józef Bieda. Następnie w po- 
Jbliżu Odo1 anowa znaleziono w lesie zamordowanego 
J.6-letnlego młodzieńca, którego nazwiska jeszcze 
nie zdołano stwierdzić. Jako trzecia padła ofiarą 
miraerstwa robotnica Seboldowa w pobliżu Rawi­
cza, a jako czwrrta, już nazajutrz, 65 letnia wie­
śniaczka Katarzyna Smętkowa. Przed trzema dnia­
mi wreBzcie zamordowano w lesie poa Kępnem nie­
jaką Piasecką. W pobliża Śmigla napadnięta zo­
stała na szosie czternastoletnia dziewczyna, którą 
napastnik ciężko poranił. T a k i  sam  los sp o tk a ł 8 - 
letniego synka gospoaarza Siwaka, podczas pasie­
nia bydła nad drogą. Na wyśledzenie Bprawcy tych 
morderstw i zamachów, wyznaczyły władze dotych­
czas 6U00 marek nagrody, nadto sprowadzono tam 
psy policyjne z Berlina. Mimo to dotychczas zbro­
dniarza njąć nie zaołano.

0 ?aka, miasto japońskie, w którem spłonęło 
1.300 domów, nazywało się w dawnych czasach 
Naniwa i naieży do największycn miast Japonii. 
Leży na południowo-zachodnim brzegu głównej wy­
spy, na połndnie od Kioto w odległości 50 kilo- 
metrów od Kioto, nad spia^ną rzeką Jodogawa. 
Osaka ma około 500 tysięcy mieszkańców 
bardzo rozwinięty handel i posiada wielkie znacze­
nie dla ruchu handlowego w głębi kraju. Posiada 
piękne budowle publiczne 1 świątynie.

Z doświadczeń letnika. Co bierze, sięwyjeżdża- 
jąc na „odpoczynek letni* na wieś naszą?

Odpowiedź: Jeden parasol dla własnego użytku. 
Drugi parasol d,a wypożyczenia. Trzeci narasol na 
wypadek, gdy pierwszy zostanie skradziony. Czwarty 
na wypadek zguby drugiego.

Składki. Ma zazład F. Żurowskiej złożył Hetper i  
korory.

Z dyecezyi krakowskiej. Święcenia kapłańskie otrzy­
mali z rąk ks. biskupa Nowaka następu ący klerycy se- 
minaryuE duchownego: Fox Antoni, Fryc Faweł, Ku- 
dzia Wincenty, Luraniec Wojciech, Maj Franciozot, Mą-

czyńskj Władysław, Rosoond Kazimierz, Sk.rbek Jen, 
słowiaezek Karol, Strniek Michał, Sznajdrowicz Antoni.

. tara KI jmens., AVojciescak Jan, Wojtusiak Micnał, 
Żądło Stanisław, Żyła Stanisław, a z rąk kardynała Pu­
zyny: RyGi ’3k: Józef, Niemezyński Józef. Domasik Sta­
nisław, uodto z zakonu ks. Misyonarzy Tyżyaski Kon­
rad. Instytucję kanoniczną na probostwo w Lubniu o- 
trzyiuał ks. AA oj ci fach Kowalczyjc, proboszcz w Pcimiu. 
Ańmini ratorem w Pcimiu mianowany został ks. Frau- 
ciszek Kozłowski, administrator w Lubniu. Konkurs na 
probostwo w Pcimiu rozpisano z terminem do 20 sier- 
nnia,

2 kalendarza. We wtorek 3 bierpiia: Znalezienie św, 
Szczepana i Licyi; we środę 4 sierpnia: Dominika wyzm; 
we rzw tek 5 sierpnia: NMP. Śnieżnej i Oswalda K'.

V schód słońca J sierpnia o godz. 4 min. 14, zachód 
o podz. 1 m. 13; długość dnia io  godzin min. 05 

Z kraki wsklego obserwatoryum. Dnia 2 sierpnia ter­
mometr doszedł od +  137 do 23*5 C.; — barometr 
opadał

Dni- 2 sierpnia o godz, 7 rano stan barometru 738*7 
mm., termometru +  18*4 C.; cisza.

Repertocr opery I operetki lwowskiej.
We wtuek: „Księżniczka dolaTÓw",
W( diodę: „Madame Putterf'y“.
We czwartek: „Manewry jes.enne". 
w piątek: „Manewry jesienne*.
W sobotę: „Manewry jesienne",
W niedzielę po południu „Kniężniczke dolarów" (na 

dochód czionkćw orkiestiy): wieczór: „Madame Butter- 
fły“

W poniedziałek: „Manewry jesienne*.
Wo wtorek: „Halka".
We środę: „Manewry jesienne".

3 3 .  G t a l b r » y e i s i * £ i > ,  K r z y s i t  o f  or y  
t C r f i . k ó w ,  W ynajm uje i sprzedaje pierw- 
pzorźęćnych fabryk  fortepiany, Dianlna, harm o­
nie i pianole za gotówką lub na  spłaty  na,wet 
dwudziestomiesiączne. Instrum enty  używane od 
cen nainiźszych.

N Ł J Ł Ą IŁ 1 Ł  J2JI M_A m  350.

Dz:ai ekono/niczny.
x  Zjazd leśn^ów  w Tarnowie. W  dniach 

od 22 do 25 b. m. odbędzie się w Tarnowie te­
goroczny walny zjazd członków galic. Tow. leśne­
go. AArkładkę (5 koron) nadejłać należy do 15 
D. m. do kancelaryi Tow. leśnego (Lwów, na Skał- 
ce 1 ). Program zjazdu jest następujący: Przyjazd 
do Tarnowa 22 sierpnia; o godz. 9 wieczór ze­
branie w restanracyi hotelu Bristol (ulica Krakow- 

)  celem wzajemnego poznania się. Dnia 23 sier­
pnia o godz. 6 min 12 rano wyjazd z Tarnowa 
do stacyi Podłęże, skąd udadzą się uczestnicy zja­
zdu podwodami do Niepołomic, w celu zwiedzenia 
zamku, a następnie lasów państwowych w Niepoło­
micach, Stanisławicach i Gawłówku. [O godzinie 7 
min. 21 włeczorjm powrót do Tarnowa ze stacyi 
kolejowej w Bochni. Wieczorem zebranie w hotelu 
Bristol. Dnia 24 sierpnia, o godzinie 8 nabożeń 
stwo. O godzinie 9 posiedzenie, w sali ratuszowej. 
Po obradach wspólny obiad składkowy w hotelu 
Bristol. Po obiedzie zwiedzenie katedry 1 jej skarb­
ca, a około godziny pół do 4 krajowej szaoly ogro­
dniczej w Tarnowie. O godzinie 6 wieczór dalszy 
ciąg obrad, w sali ratuszowej. Dnia 25 sierpnia, 
o godzinie 8 rano, obrady w sali ratuszowej, a po 
ich ukończeniu, zwiedzenie browaru ks Sanguszki 
w Tarnowie 1 odjazd.

Na porządku dziennym obrad: sprawozdania; u- 
chwalenie budżetu na r. 1910; wybór prezesa na 
jeden rok w miejsce ś. p. hr. Jerzego Borkowskie­
go i czterech członków wydziału w miejsce ustę­
pujących p. p. Demianowskiego Zygmunta, Ligma- 
na Jana, Tarłowskiogo Kazimierza i ś. p. Lipiń­
skiego Bronisława; dalej rozprawy: 1. Sprawozda­
nie z wycieczki do lasów państwowych w puszczy 
nlepołomickiej. 2. W sprawie ukrajuwienia galicyj­
skich lasów państwowych (ref. Ignacy Szczerbow­
ski, zarządca lasów). 3. Stworzenie stałych kursów 
handlowych dla prywatnych leśników w Galicy! 
(ref. Władysław Zarański, zarządca lasów).

Kroifilm Iwow&a.
L w ó w ,  3 sierpnia.

Szkarlatyna we Lwowie. Na posiedzeniu nitj- 
scowej komisyi zdrowotnej podniósł fizyk miejski 
dr L e g i e ż y ń s k i. że s z k a r l a t y n a  we  L w o ­
w i e  z n o w u  o g r o m n i e  s i ę  Z w i ę k s z y ł a ;  
epidemia grasuje najwięcej w Zamarstynowie i in­
nych gminach okolicznych I stamtąd idzie na mia­
sto. Dr Legieżyński radzi zwrócić baczną uwagę 
na Zamarstyndw, jeżeli ma się uchronić miasto od 
jeszcze większego rozszerzenia epidemii. Dr O b t  u- 
ł o w ic  z, lwowski fizyk powiatowy, przyznał, że w 
Zamarstynowie 1 w powiecie sroży się szkarlatyna 
i odsłonił smntne stosunni służby sanitarnej w kra­
ju. Stwierdziwszy w ostatnich tygodniach kilka wy­
padków szkarlatyny w Zamarstynowie, ledwie mógł 
uprosić jednego z lekarzy lwowskich, aby raz na 
tydzień do tej gminy dojeżdżał, albowiem za wy­
nagrodzenie 7 koron dziennie trndno znaleźć leka 
rza, a rząd nie chce podwyższyć tej taksy od nle- 
pamlętnyo-h czasów ustalonej; namiestnictwo zaś nie 
rozporządza dostateczną liczbą lekarzy rządowych, 
aby jednego z nich eksponować mogło. Brak leka­
rzy w służbie rządowej jest bardzo dotkliwy i bę­
dzie coraz groźniejszy, jeśli rząd wydatnie nie po­
lepszy warunków bytu tej ważnej kategoryi funk- 
cyonaryuBzy publicznych. Dziś dc egzaminu fizyka- 
ckiego prawie nikt się u nas nie zgłasza. Inni człon­
kowie komisyi wykazywali, że gdy chodzi o zabez­
pieczenie s to lic y  k r a jn  p rz ez  in w a z y ą  epidemii z 
^ a m a rs ty n o w a , namiestnictwo powinno i m usi zna­
leźć  d o s ta te c z n e  ś ro d k i n a  tłumienie zarazy. U ch w a­
lono więc zwrócić się do namiestnictwa, aby bez­
zwłocznie eksponowano w Zamarstynowie lekarza 
epidemicznego, gdyż dojazdy lekarza co k ik a  dni 
do tej gminy nie są dostateczne, oraz poczynić sta­
rania, aby w Zamarstynowie i w Zniesieniu akty­
wowane okręgi sanitarne. Uchwały te ma prezy­
dent miasta przedstawić osobiście namiestnikowi.

Wedle sprawozdania z fizykatu zgłoszono w cią­
gu oslatnlcn dwóch tygodni nowych wypadków 
szkarlatyny r.iedmdzlesiąt jeden, z tego 52 u osób 
miejscowych, 19 zamiejscowych.

Foczta gołębia wo Lv.0W o U  olbrzymim 
strychu realności przy ul. Rzeźnickiej 1. 1 5  we 
Lwowie, utrzymuje p. Franz około 300 sztuk go­
łębi. Tresuje on je do służby wojsuowej. W uuie- 
głym tygodniu p, Franz wypuścił 28 gołębi poczto­
wych z zakładu dr Chramca w Zakooanom. Łtało 
to o godz. 5.35 rano. Po wypuszczeniu gołębie 
wzbiły się wysudo w górę. Ośui z nich poleciało 
po krótkiej chwili na północ, w stronę Krakowa. 
Reszta krążyła nad Zakopanem prawie do godz. 6 , 
poczem poleciała również w stronę Krakowa. AVe 
Lwowie spodziewano się przylotu pierwszych go­
łębi na godz. 12 w południe. Lecz rano spadł ule­
wny deszcz tak, że skutkiem tego pierwsze trzy 
gołębie przy niosły depesze do Lwowa o godz. 1*20 
w południe. Do godz. 6 wieczór nadleciało jeszcze 
15 sztuk, do siódmej siedm, razem więc 25. Trzy

tylko nie wróciły aotąd, lecz p. F ran i nie traol 
nadziel, że i te Wriicą Gdyby tak się nie stało, 
oznaozałoby to. Ze gołębie padły ofiarą jastrzębi. 
Gołębie te przyniosły io  Lwowh 50 depesz z Za­
kopanego, wysłanych przez pensyonarzy dra Chram- 
c&, które po odeDranlu ich w gołębniku, staraniem 
p. Franca natychmiast doręczone adresatom.

M  s m o l n y  u  Szwucyl.
Nad spokojną i od szeregu la t  św ietnie na 

w ew nątrz rozw ijającą się Szwecyą zawisło w t 
dmo groźnego s tra jk u  generalnego. Zanosi się 
na  to, że będzie to  s tra jk  napraw dę ogólny, 
przeprowadzony z w ielką ścisłością i karnością. 
Ma on być odpewi idzdą na lokant, zarządzony 
już przez przedsiębiorców  w k ilku  gałęzi&ei 
przemysłu szwedzkiego.

Mięazy robotnikam i a pracodawcam i prze 
jnysłu drzewnego i tkackiego w Szwecyi od 
dł iżrzego ;zasu ju t  is tn ia ły  za targ i co do w y­
sokości płacy a czasu pracy. Gdy naw iązane 
rokow ania nie doprowadziły do poroznmienia 
tu i ówdzio w ybuchły s tra jk i lokalne, praco­
dawcy w tych  gałęziach przem ysłu zagrozili ro 
botnikom lokautem , k tó ry  miał się rozpocząć 
w dniu wczorajszym . Z p ich przykładem  poszl' 
przedsiębiorcy przem ysłu żelaznego, którego ro- 
lo tn icy  rów nież w ystap ilr z nowemi żądaniam i. 
Spraw a ta  oparła się o wydział krajow y wszy' 
stkitih szwedzkich orgauizacyj robotniczych. W y  
dział ten  obradow ał nad nią w lipcu i powziął 
uchwałę, iż nie należy dopuścić, ażeby układy 
zarobkowe odbyw ały Się pod naciskiem zapo 
wiedzianego przez pracodawców lokautu. Ró' 
wnocześnie uchwalono odpowiedzieć na lokaut 
strajk iem  generalnym  i to z następującej p rzy­
czyny: W obec w ielkich rozmiarów grożącego 
lokautu, k tó ry  objąłby do 80.000 robotników, 
okazało sie niemożliwem tak  w ydatne ich wspie­
ranie z Kas strajKowych, któreby umożliwiało 
im przetrzym anie wypowiedzianej im wojny 
przez r  as dłuższy, aż do odniesienia zwycię­
stwa Fostanow ionę więc rozstrzygnięcie w alki 
przyspieszyć przez wciągnięcie do niei w szyst­
kich wogóle zorganizow anych robotnikow w pań­
stwie. Ogólny ten  s tra jk  miał się rozpocząć 
dnia 4 sierpnia  w razie, gdyby pracodaw cy 
owych gałęzi przem ysłu 3pefnili swoją groźbę 
i w dniu 2 sierpnia  zarządz lokaut.

W euług dzisiejszych depesz rannych, s lało się 
to  rzeczyw iście w dniu wczorajszym. Ju tro  Ł;a- 
tem rozpocznie się w Szwecyi stra jk  jeneralny.

W edług zapowiedzi organizacyj robotniczych, 
wezmą w nim udział oprócz wydalonych _ robo­
tników  przem ysłu drzewnego, tkackiego żela­
znego, kraw cy, szewcy, robotnicy fabryk tytoniu, 
piekarze, cukrownicy, piwowarzy, bednarze, mu­
rarze. górnicy, rym arze, tapicerzy, introligatorzy, 
robotnicy przedsiębiorstw  nrzewozowych, a więc 
także kolejowi i tram w ajow i, kafiarze, robotnicy 
fabryk szklą, litografowie, oraz wszyscy robo­
tn icy  fabryk  i w arsztatów  przemysłu metalo­
wego, w reszcie robotnicy rolni. W  ostatniej 
chwili przyłączyli się do stra jk u  także zecerzy 
1 robotnicy w  drukarniach, jakkolw iek nie na­
leżą do. organizacyi ogólno-krajowej.

Z dniem jutrzejszym  zatem ustanie w Sztve- 
cyi praca we w szystkich fabrykach 1 w arsz ta ­
tach, w lasach i na  polach, ustanie iuch  kole- 
jowy. przestaną wychodzić gazety. Od udziału 
w stra jk u  zwolniono jedynie robotników  zaję­
tych na wsi pieczą nad  inw entarzem  rolniczym, 
a  w  m iastach — robotników  w gazowniach, 
elektrow niach i  wodociągach.

Będzie to zatem próba siły między pracodaw­
cami a  pracobiercam i, ja idej w tak ich  rozmia­
rach nigdzie praw ie jeszcze nie przeprowadzono. 
Z wielkiem też zainteresow aniem  oczekują in te ­
resowane K oła nietylko av Szwecyi rezultatów  
tej olbrzymiej społeczno-zarobkowej walki.

g r a f i c z n e  na  ta k  znacznej przestrzeni, iż 
Łaprew a m e rychło nastąpi. N a liniach kolejo­
wych do C e r b e r e ,  T a r r a g o n y ,  S a r a g o s -  
s y  i L e r i d y ,  szyny są zerw ane na  znacznych 
przestrzeniach, a m o s t y ,  s t a c y e  i w i a d u k ­
t y,  z o s t a ł y  w y s a d z o n e  w p o w i e t r z e .

„D aily Mail* donosi, że n a  górach F rionato
Monserac, u k r y w a j ą  s i ę  t ł u m y  r e w 0- 

l u  c y o n i s t ó w ,  zbiegłych z BarceloLy i całe­
go k ra ju ,

H*7»iia y  rewolncyL
Corbere. N adeszłe tu  w czoraj dzienniki hisz­

pańskie konstatu ją, że od 26— 31 lipca zniszczo­
no 35 k l a s z t o r ó w  i k o ś c i o ł ó w  D zienni­
k i ogłaszaj a cyfrowe zestaw ienie zabitych, ran ­
nych i uwięzionych. Dalej dziennikł da ją  Jo 
zrozumienia, że donissicnia powyższe przeszły 
przez cenzurę. Cyfry są niedokładne.

Pismo pretendenta do trenn.
Wiedeń. Ks D o n  J a i m e ,  p r e t e n d e n t  

d o  t r o n u  h i s z p a ń s k i e g o  o g ła d a  w  „N. 
F re ie  Bresse", że nie ma te raz  zamiaru uda­
w ać się dę H iszpanii. P a r ty a  K arlistów  jes t 
ra r tv ą  porządku i nie chce wojny domowej. 
Udałbj się on do H iszpanii na czele wojska, 
aby położyć koniec anarch ii lub gdyby król 
Alfons został wypędzony

Co do woiny m arokańskiej, to  ks. Ja im e są­
dzi, że będzia ona długą, jed n ak  w in teresie  
H iszpanii musi być ukończona.

Ks. Ja im e ostrzega przed g e n e r a ł e m  W  ey-  
l e i e m ,  k tóry  przedstaw ia dla H iszpanii n a j ­
w i ę k s z e  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  i może za­
prowadzić d y k ta tu rę  w oiskow ą z obaleniem obe­
cnego porządku. Popularność kró la  A lfonsa zna­
cznie się zm niejszyła. Królowa je s t w prost nie­
popularną, ponieważ obaw iają się jej szkodli­
wego wpływu.

znany b. dyrektor F r a n c o  wrócił znowu do, 
P r  tu  g a l  i? i s u i  w stosunkach z królem 
M a n u e l  e m Kewolucyoniścr rozwinęli hardzi 
żywą agnaeyę Obawiają się w y b u c h u  r e  
WO l c ć y i ,  W  kilku miejscowuściarh na pró' 
win^yi r e w o l u c y a  j u ż  w y b u c h ł a .

M e w  a  !ils- w ii.
(Telegramy „Nowej Reformy* z dn. 3 sierpnia.) 

S t r a j k  p ( m s z e c ! im « .
Londyn. W czoraj miał w ybuchnąć w całej 

HiszDami s t r a j k  g e n e r a l n y .  „Daily Tele- 
graph* donosi, że sądząc z przygotowań, — 
h a n d e l  i p r z e m y s ł  z o s t a ł b y  z u p e ł ­
n i e  o b e z w ł a d n i o n y ,  a także dowóz środ­
ków spożywczych ustałby. Ogólnie przypuszcza­
j ą c e  w ł a d z e  w M a d r y c i e  u w a ż a j ą  p o ­
w s t a n i e  s t r a j  ' u  w s t o l i c y  za qrozne 
dla życia króla. Od w yjazdu do B a r c e l o n y  
w strzym ali go ministrowie,

O bfc)2£lac<eństviro rodziny 
trólewsbiej.

Londyn. A ngielsk ie o k r ę i y  w o j e n n e  w y­
jechał' do H i s z p a n i ą  celem ew entualnego  
przy cia k r ó l o w e j  z d z i e ć m i  i odwiezienia  
ich do A n g l i i -

A n a r c h i a  w Hiszpanii.
Madryt. S tra jk  generalny nie n Ja ł się. K ilka 

miejscowości w K a t a l o n i i  o g ł o s i ł o  s i ę  
r e p u b l i k a m i ,  między innemi gm ina M a t a -  
r o , licząca 20.000 ludności. R epubliki te  w y­
dają we wlasnem imienin paszporty i t. d.

Sprzeczna wiadomość! o Barcelonie,-.
M adryt. D nia 1 b. m. m ieszkańcy B a r c e l o ­

ny zaczęli wychodzić z domów. N a  t a r g  
p r z y b y ł a  o k o l i c z n a  l u d n o ś ć ,  a s k l e ­
p y  z o s t a ł y  o t w a i t e .  D z i e n n i k ó w  n i e  
m a ,  co ludność po pięciouniowem odcięciu od 
św iata  boleśme odczuwa. M ałe grupy r e w o l u -  
c y o n i s t ó w  znajdują się jeszcze w kilku
u  . e j s c o w o ś c l a c h .

Londyn. Depesze p i jw n n e ,  k tó re  mimo czuj­
ności cenzury doszły do kiiku tu t. dzienników, 
stw ierdzają, że p r z e w a ż n a  c z ę ś ć  a n a r ­
c h i s t ó w  t r z y m a  s i ę  j e s z c z e  w B a r c e ­
l o n i e ,  chociaż dzielnicę, w której mieści się 
ich głów na k w a te ra , o s t r z  eTi  w a  n i e m  
s t e n n i e  a r t y l e r y a .  M ieszkańcy wielu miast 
katalońskich pod wpływem agitatorów  poszli 
za przykładem  Barcelony.

Pod da tą  1 b. m. donosi tu te jsza  „Pressc 
E xehange“, ż e  r e w o l u c j i  n i ś c i  o g ł o s i l i  
w B a r c e l o n i e  r e p n b l  kę .  N a w e t  p o
w s i a c h  s r o ż y  s i ę  r e aco i u * y a .  Z  wiado­
mości, w ysłanych umyślnymi posłańcami za g ra ­
nicę, wynika, że B a r c e l o n a  n i e  j e s u  o . o -  
c z o n ą  w o j s k i e m ,  a l e ż e  r e w o i u c y o n i -  
ś c i  z b u r z y l i  k o l e j e  i p r z e w u d y  t e l e ­

TeleloBicrne I ie iw a fm  

M o m o f t !  J f i P i  F J O l J l f
z dnia 3 sierpnia.

Sejzn czosbl. ,
Praga. Sejm czeski zwołany będzie dnia 27 

września.

Narodowości na Wągrzocb.
Budapeszt. O rgan słowackiego posła Hodży 

oświadcza, że jakkolw iek na  raz ie  nie zdołano 
osiągnąć fazyi stionn ictw  narodowościowych w 
sejmie węgierskim  — w jesieni na pewno po­
w stanie „blok narodowości*, k tó ry  starać się 
lędzie o poparcie u m adziarskich g rup  demo- 
cratycznych.

W ity i y carskis.
Cjves Na pokładzie jach tu  angielskiego od­

był się o b i a d ,  w którym  oprócz cara  i króla 
angielskiego, wzięło udział 44 zaproszonych osób.

Irrzefiś wli wol^cścl w Efcsy?.
Petersburg. M inisteryum  spraw  w ew nętrznych 

postanowiło niezwłocznie przystąpić do budowy 
czterech nowych więzień: w Białym stoku na 
365 miejsc, w Syzraniu na  200, w  Błagowiesz- 
czeńsku na 350 i w Szawlack na 210 miejsc. 
Oprócz tego j e s t  z a m i a r  r o z s z e r z e n i a  
w i ę z i e n i a  av S z l i s s e l b u r g u  n a  400 
m i e j s c .  K oszta budowy tych  więzień obliczo­
ne są  na  p ó ł t o r a  m i l i o n a  r u b l i

Rewlzyo I arefztcęraal.T.
Częstochow a. A R aków .e pod Częstochową 

odbyły się wczomj rew izye i aresztow ania 
wśród intoligencyi. A resztow ano kilkanaście 
osób, pomięozy którem i urzędników huty  „Czę­
stochowa* pp.- M aryana Głuchowskiego,- Zyg­
m unta K rotkiew skicgo, W aw rzyńca Prasznieca, 
Zenona M ajewskiego, S taaisław a Borkiewicza, 
dozorcę domów fabrycznych. Edm unda B orkie­
wicza i m ajstra  wydz. mech. Leona R acibor­
skiego.

la k a z  ^dmlitisfracylny.
Częstochowa. W arszaw ki generał gubernator 

ogłasza cyrkularz zabran ia jący  na  cały czas 
trw ania w ystaw y w Częstochowie, popularnych 
odczytów i pogadanek.

Pow iót Zeppelina.
Frankfurt. Pów rót „Zeppelina* odbył się bez 

w ypadku. Oba motory do końca fukcycnow ały 
doskonale

Aeronaułyka w Anglii.
Londyn. N a posiedzeniu Izby niższej uchwa­

lono e t a t  d l a  ż e g l u g i  p o w i e t r z n e j .  
M inister wojny oświadczył, że rząd angielski 
w rot u bieżącym wydał 87.000 funtów szter- 
lingów na s t u d y a  a e r o n a u t y c z n e .  Nie 
ma obawy, aby A nglia pozostała w te j spraw ie 
w ty le  poza innem i narodami, N a razie A nglia  
posiadać bedzie t r z y  s t a t k i  p o av i e t  r  z n e.

Nowa iaryla  elewa w Stanach Zje- 
Cnoczonych.

‘Kozyngton Izba  reprezentantów  przy jęła one- 
gdaj spraw ozdanie komisyi c nowej taryfie  cło' 
wej. T ary fa  ta  obniża cła od rudy żelaznej z 
40 na  15 centymów, od żelaza surowego z 4 na 
2 i pół dolara, od odpadków żelaza z 4 na 1 
dofar za tonę. Cło na  rozm aite w yroby żelazne 
obniżono o 50 procent.

Nuwe wrzenie w Serbii.
Belgrad. Wobec coraz w yraźniejszego zbir 

żania się B nłgary i do Turcyi, k tó re  znalazło 
dobitny w yraz w  w ysłaniu siedmdziesięciu ofi­
cerów bułgarskich do K onstantynopola na  nro 
czystość pierwszej rocznicy ogłoszenia konsty- 
tucyi i wobec pogłosek o bliskiem  już jakoby 
zaw arciu p r z y m i e r z a  b n ł g a r s k o - t u r e  
c k  i e g o, budzi się w kołach oficerskich a rt i 
serbskiej coraz w .eksze wrzenie. Oficerowie 
oburzeni są  na rząd i króla P iotra, że mimo 
wrogiej postaw y B nłgaryi, wciąż jeszcze s ta ra  
się o je j przyjaźń. Ońcerowie załogi w Niszu 
wysłali podobno pismi zbiorowe do byłego n a ­
stępcy tronu księcia J e r z e g o ,  a ż e b y  s t a ­
n ą ł  n a  c z e l e  r u c h u

Po zamku ęcia u au&r-i,
Kraków, 3 sierpnia.

Pod fałszywcu nazwiskom. Policja krakow­
ska aresztowała wczoiaj niejakiego Józefa Pier- 
toianowsKiego, który, j a t  się okazało, nazywa »Ię 
Józef Neumann 1 pochodzi z Targówka pod AYar- 
szawą, skąd przybył do Krakowa przed dziewięciu 
laty pod fałszywem nazwiskiem Plerścianowskiego. 
AV Krakowie zawarł rzekomy Pierścianowski stały 
Btosunek z pewną damą, lecz prawowita małżonka 
Nenmnana, która przybyła onegdaj dc Krakowa, 
spotkawszy przypadkowo małżonka, którego miała 
jnż za straconego, spowodowała interwencję poli- 
cyi, rozerwanie stosnnKc z ową damą i aresztowa­
nie małżonka, który odpow;aaać będzie przed e j- 
dem za nży wanle fałszywego nazwiska.

Po latach dwunastu. AYczoraj aresztowała po­
iicya w Krakowie niejakiego Józefa Tomaszewskie^ 
go, pomocnika handlowego, rodem z Dąbrowy, pod 
Tarnowem, posznkiwenego przez sady od lat dwu< 
nasta, za zbrodnię ciężkiego uszkodzenia ciała, do* 
konaną na własnej matce, w celu wymuszenia pie- 
nlędzy.

Bandyci kołomyjscy. Z Kołomyi donoszą..' Ska­
zani przez tutejszy sąd przysięgłych na długoletnie 
więzienie za napady bandyckie, AV{0dzimierz Hornik 
1 Cyryl Bnkojemski, wnieśli zażalenie nieważności 
przeciw wyrokowi. Najwyższy trybunał w AAiednitt 
rozpisał rozprawę kasacyjną w tej sprawie na 27 
sierpnia.

Z Warszawy. (AVzlot aeronlann w Warszawie. — 
Zabójstwo strażnika policyjnego w Częstrctic w:“)-

—  AYaiszawa drży w oczekiwania sensacji, ja- 
Ką 19 gotuje b, dyrektor Filharm mii p. A. Rijcli- 
man, w iozący aeroplan W righta. Na wz’ot ac.ro 
piana AYrlguta zakontraktowano pole wyścigowe 
mokotowskie. Na polu stanie „hangar* pod aparat 
i nłużoue będą szyny drewniane 60 metrów długo­
ści. Po szynach tych przeleci aparal z  hangaru i 
przed zejściem z nich poszybuje w powietrze.

Awiator Le+'ćvre, pracujący obecnie z aeroplanem 
W righta w Ha Izo, odsyła ten aparat dc Calais; 
ma być na nim bowiem przebyta przestrzeń nad 
kanałem La Manche. Stamtąd aeroplan ldzis do 
Kopenhagi, a stamtąd wprost do Warszawy.

A\zlot odbędzie się w niedzielę 22 sierpnia o 
o godz. 5 po południu Zamówienia na bilety nr' 
merowane przyjmuje księgarnia Gebethnera i AYolffa,

— Z Częstochowy donoszą, że w niedzielę przy 
nl. Krakowskiej zabito tam strażnika policyjnego 
Szczegółów brak.

Penryonct fl. 3orańslii2j
Kraków, Karmelicka 24.

Pokoje z utrzymaniem. Tamże obiady w m iej­
scu lub na  miasto.

Odpowiedzialny redaktor: 

R o n s t a i r t y  S r o k o w s k i .
Wydawca:

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i ,

N A D E S Ł A N E .
A rty k u ły  w ty m  d z ia ło  n ie  p o u h o iz y  o J  

re d a k c j i ) .

Miali filarowy i
od K  1 1 5 za metr — 

na blciki i nnknie. Prze­
syłka do domu op;« -ona 

ju ż  o c lo n a .  — Obfi­
ty wybór próbek natych 
miast. 464 2 3

Fabrykant jedwabiu Henneberg, Zurych

nej[epsza f natnra ing.
R eprezentacya: P erlberger i Schenner, Kia* 

kow, G roazka 49. Dla Szczakowy 1 o k o l i c y A  
Spira, Szczakowa. 1763

Kupuj m e! I Pocztówki a rty styczne  w yJaw n.;t\va

„wtsra«
w K rakow ie. R eprodukcje  obrazów polskich ma­
larzy, po 14 halerzy. —  Wyrób polski krajow v.

K u r s a
Wleucń, 2 Sierpnia. (Giełda południowa )
Marki 117*33. Renta majowa 95*96. Kenia koronowa 

węgierski 92*70. Akoye auatr. zakł. kred. c.44 75. &kcyl 
“ ęg. rakŁ kred. 724*—. Ascye Anglobank i 29»-7 5. Akcył 
Lnionuankc. 552‘aO. AzcyeBanicvereii u b2i•—. Aknyr udu 
deroanki 45-3 25. Akcye kolei państ—owyob 72 1 50. Lom­
bardy 109  25. Akcye fabrj i broni O—-—. koję tyto* 
niow« o —*—. Al . iuy C49 75. Rima-Muranyi 583'—. Vk- 
oye praskiego Tow żelaznego 2695*—, Losy tureckie 

15*75. Kub:- 25b'25.
Usposobienie: silne.
Eerliff, 2 sierpnia. Lllelds poranna.)
£,kcye hredytowe 203 —. Tow dyskontowe 169 50.
Up- mienie: silne.

Giełda zbożowa.
Budapeszt, 3 sierpnia. Fszewca na październik 13 74 

do 13 72: pizerica na kwiecień od 13*j3 do 1394; żyta 
na naździcrnik 9'94 do 9*95; owies na D»id " e™. u l  
7 f i  do 7 1.2: kukurydza m. na’ -j
^ \ D«r 7 W 7 & ; 7 sie rp ień  d 13*95 dc

U Ofe«r SlT ”s*“ *ehę " k^pua dobra, usposobienie silne,'
g o rą c o .

s k i e g 0.
a n t i - b u 1 g a r-

W rzeoie w Portugalii.
Paryż, Dzienniki donoszą z L i z b o n y ,  że

pamiętajmy

9 Vo(i)arzystu)ie..SzKały

E
ompLetne w ypraw y dla połozmo 

Spocyakne pasy brzuszne 
H ygiealcuie paski dla Pa A  

E kspeaycya kobieca..,

Taniej niż 

wszędzie 

p o l e c a .
^ M * a d  a p t .  „ i a n s t a s iS

K B A K O W ,  1 a .  J ^ l u g r ^  L 4 j ? . J 1 8 ,

laa^oailto Sr*1*17 do usunięcia piegÓAY 
i opalenizny.

Ś^ecyalna środki na porost włosów 
j uc wy Tępienia łupieżu

W ysyłki na pro- 
wineyę odAYrotną 
pocztą 2-wa razy 

a z i e u n i ^
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Kapitał aKcyjny 130 milionów borna.

m o i f - m m  w  m m m m m
K raków , R ynek  g łó w n y , L in ia  A-F 44 .

Przyjm uje W ł a d k i  w rachunku Leżącym  i na  k s i ą ż e c z k i  w k ł a d o w e .  Podatek  rentow y opłaca 
bank  z w łasnych funduszów. Kupno i sprzedaż papierów w artościowych, w alut i dewiz. U dziela pożyczek 
wekslowych i na  zastaw  papierów. Przyjm uje w alory w  przechowanie. W ypłaca kupony i wylosowane efekta, 

Frzyjm uje wszelkie zlecenia giełdowe. Udziela ustnych i pisemnych w skazówek w tym  kierunku.
2337 83 100

Fimduszs rezerwowe 39 bosoa.

Znaleziono
2 sierpnia na linii A-B to re b k i; u l t u ^  a 2 
zegarkam i I drobiazgami. Do odebrania w 
cukierni P  Maurizio w Krakowie. 4896

Pomocnik handlowy
t  działi bufetowego, zamiejscowy, potrzebny 
do _mdl Aniuiiiegu Frassa, dawniej J. Kosz 
* Krakowie. Of< rty nienwzglednione pozosta­
ną bez odpowiedzi, ’ *875 1 3

llizeń VII. ki. $Imn.
pubzuF.je lekcy przez wa-acye. A. S. 536. 
poste rest. Kraków, »a okaz. kwitu inseratow. 

4296 1 5

Panienki inteligentne
Uczęszczające do zakładów  naukowych, 
znajdą mieszkanie z całern utrzym aniem  
a  wdowy po reiencie. M ieszkanie pię­
kne, słoneczne, z wygodami i łazienką, 
w arunki przystępne. Kraków, ul. Swo­
boda 3, I  piętro . 4892 l  4

Koncypitnł rclynswnny
t  47t roczną praktyką, poszukuje posady. Dr 
Funkenstein, Sanok. 4876 1 3

P i H I l l f l  w ładająca popraw nie ję- 
i  l U U ł u  zykiem polskim i niemie 
ckim, ze znajom ością stenografii i b ie­
gle p isząca na  maszynie, znajdzie zaraz 
zatrudnienie. Zgłoszenia osobiście w go­
dzi .ach bm ruwych między 9— 1 i 3 -  7. 
S..berptein i Holzer, Spółka z ogr. po- 
ręką, K raków , F lo ryańska  28. toS7 2

H i
adm inistracyjny i rachunkow y (buchal­
te r  bilansista), lal 33, żonaty, z 10-le- 
tnią p rak ty k ą  w jednej z większycn 
'A stytucyi finansow ej, poszukuje posa­
dy, na  żądanie może złożyć kaucyę. 
Zgłoszem a proszę nadsyłać do Aamini- 
s tracy i „N. Reformy** J a  L. K. W.

4885 1 10

Dmilemkn zckończ°nit m  ki. wydz.,
a  U IIP w i l l i  U poszukuje jakiegokolw iek 
zajęcia. Zgłoszenia: A. 50 poste restan ­
te  Kraków. 4393 1 3

Kupię w Krakowia
in teres dobrze się rentujący, z k ap ita ­

łem 15— 20.000 koron. 
U praszam  o dokładne oferty  do dnia 

12 b. m. pod 1, S. S . poste restan te  
K r a k ó w . 4884 1 3

BEZ GUMOWYCH OBCASÓW „BERSOM"
naw et najdroższe obuwie nie je s t doskonałe. 1 ważać dobrze na  ochronne słowo

cały oheas 
z gumy.

n a j l e p s z y  w  ś w ic c ie  o b c a s .

Dostać można w każdym  handlu skór, obuwia, wyrobów gumowych i ui ogueryach w państw ie. H urtow nie 
przez kontrahentów  S ie g s i iu n d  b e e r  & S ó h n e ,  W ie d e ń ,  VI; 2 . 456o 3 10

„ B e r s o n
okrągły obcas.

Magister farmacy' ny, poszukuje
stałej posady lub zastępstw a zaraz. —  
Zgłoszenia pod „M agister L.“  do Admi 
n istracy i „N. Reform y1*. 4873 2 3

35.080 Koron
blokuje na hipotece realności w K rako­
wie po Kasie lub Banku, kancelarya 
A dw okata D ra Adama Booilewicza, ul. 
Sław kow ska 1. 1 (róg R ynku). 48621 3

WILLA
murowana, wygodnie zbudowana, 4 pok., przedp., 
kuchnia, wi ran.la i ogródek od frontu, 30 mieu. 
pieszo „d Kyrku krakowskiego, jest do sprze­
dania. Ffądnik Czerwony 241. Cena 17.0u0 Ii, 
dług hipt. 5.000 iv. \Yi. 3 o mość na miejsca. 
Propinacya p. Badera wskaże. 4383 1 6

0  M z u
miejscu k.imatycznom w górskiej okolicy, jest 
do sprzedania realność. I)om składający się 
z trzech pokoi i kuchni, oraz budynku gospo­
darskiego, ogrodu, mogącego służyć jako parcela 
bule ,ana i 2 morgów gruntu. Cena stała 
18.000 kor. Wiadomość listownie pod M. S. 
poste restante M ake w . 4873 1 10

P c t a n s
poszukuje zajęcia jako ekspedyterka w maga­
zynie bieiizuy lub w cukierni. Zgłoszenia Kru­
pnicza 20, w sklepie p. Jakubowskiej. 4831 1 3

D r  M .  J u r s g e r
adwokat w Żywcu,

poszukuje k o n c y p i e n t a .  Posada
za raz  do objęcia. 4871 l  3

M n i" 5! ?  T' 5 K, gruszki 3’75 K,
» V -3 t  JŁ£l Papi?r- 375 K- rRnkłody ó K, wysyła w o kg koszykach franco za

G e tifr ie d , Dom fr a n c o  z a  z a l ic z k a .
Eksportowy, Zale„zczi k_.4874 1 4

P  -w ,p , znajdą we wszystkich
x A ł j U  miejscowościach państwa
bardzo wysoki zarobek, przez sprzedaż wyro­
bów firmy ir sa n a u er  Holsronleatu u. <Ja- 
lousien Manufaktur Hullmann & Mertel, 
Brousnuw jBraiinau) ( cechy Zasięgnąć wiado­
mości o naszych korzystnych warunkach. Po­
żądana koresp. niemiecka.' 4867 1 4

Proszę nie zaniechać
przed zakupnem instrumentów mu­
zycznych zażądać za darmo t opła- 
tnie mego cennika głównego z 3000 

ilustracyami.
Skrzypce dla początkujących już za 
K 4-80, 550, 6‘—, 7’60 i wyżej. 
Smyczki po K —'BO, l ’—. 4'40, 
1'80 i wyżej. Cytry, harmonie itd. 

również na składzie. Ryzyka niema. Dozwolona 
wymiana lub zwrot pieniędzy.

C. i k. nadw. dcstawca H A .\N G  & O K R  \D , 
Dam wysyłkowy wyrobów muzycznyc'.i w Briix 
Nr I49L Czecnr. 144 20 20

Kan.nfoa II piętr.
przy ul. Felicyanek  1. 21 z ogrodem, 
ewent. parcela budowlana, do sprzeda­
nia. W iadomość tamże. 4880 l  3

Wyborne obiady
na maśle wydaje w domu i na miasto, w abo­
namencie lub dziennie, po bardzo przystępnej 
cenie. — Internat ila  nauczycielek, Kraków, 
ul. Szewska 20, U  p. 4*86 9 12

D la p r z e je z d n y c h
luD na czas dłuższy, pokoje umeb] z utrzyma­
niem iud bez. Krupnicza JO, II p. 4551 8 8

h l o n o ś ć ! ! N o w o ś ć ! !

Głosy poetów naszych o T a trach  ze 
■wstępem krytycznym  prof. K antora.

W ydanie w ytw orne obejmuje stron  320.
Cena 3 K, z przesyłką K  3.45.

Nakładem  księgarn i FI. G u s fo w ic z a  
w  J a r o s ł a w i u .  4872 i  3

Do nabycia we w szystk ich  księgarniach. 

N o w o ść!! N o w o ść!!

MARKI
używane, dawne aujstryackie 1 zagraniczne
listowe, gazetowe i portuwe. dobrze zachowane, 
nie podarte, kupuję w każdej ilości po dobrych 
cenach. "o: otoka naiychm lait. Ponowie stu­
denci zechcą wykorzystać wolny czas waka­
cyjny i zająć się poszukiwaniem starych ma­
rek, których pełno jest w każdym niemal domu. 
Uzbierane maiki wraz z podaniem żądanej 

ceny, nadsyłać należy pod adresem

Ssl T  J S L
amerykańska maszyna do pisania

Jest b ez  k o n k u ren cy i
wskutek niesłychanej trwałości (5 lat gwaranoyi)

P ię k n e  p ism o  
P ro sta  k o n s tr u k c ja  

Cena Kor. 40C, ewentualnie w ratach.
Zactępca

K R Z Y S Z T O F  K R Z  Y S Z T O F O W I C Z ,
4099 6 0 M r a k ó w ,  k a n o n i c z a  4 .

B l t ó l i i a n ę  S t t e l t o w ą
białą  i kolorową

ł l i e l l z m ą  D a m s f r ^
i d la Panienek,

K om pietne w yp raw y ś lu b n e  w wielkim wyborze po cenach
fabrycznych poleca _ 2o63 19 0

J K a r y a  p r a i i s s  -  M ó w  -  H y tu H  7 .

TANIE i  OZDOBNE OGRODZENIA

I . rowika 8.
U5VAGA: Na żądanie za marki dostarczam 

książek, tekże i książk*  sz k o ln e  według 
cennika Księgarni Polskiej we Lwowie.

4841 1 3

2  f o e t o n y
do sprzedania bardzo tanio u rymarza przy ul. 
Zwierzynieckiej k 18. 4719 5 8

5 kg. kosz. 4'50 K, gru- 
iUUlijf saki lub jabłka stołowe 

2-75 K, franco za zaliczką, wysyła Maimann, 
Zaleszczyki. 4877 1 4

Pomocnika
starszego, zdolnego ekspedyenta przy j­
mie zaraz skład sukna F . & E. Z ają­
czek i Lankosz, Lwów, Jag iellońska 3.

Zgłoszenia z prow iacyi z fotografią 
i odpisami świadectw, k tórych stę nie 
zwraca. 3719 21 o

21© P o le k i
Jeśli chcecie być piękne i szlachetne, nie 

kupujcie Panie pudr i praskiego, bo go zastę 
pnje w zupełności polski

Puder tłusty „Mimoza"
a ma tę wyższość nad wyrobami zagraniczne- 
mi, że Jajo zaruoek polskim robotnicom, zatru­
dnionym we fabryce chemiczno-kosmetycznej 
„M moza“ w Podgórza.

Nadto 5% od czystego zysku przeznacza się 
na dochód- Koła Pań Tow, Szkoły Ludowej 
w Krakowie.

Z a 7 5  h a l . dostanie pudełko pudru (wiel­
kości puaru Leichnera za 1 kor.) w każdym 
skmdzie perfum i kosmetyków.

»7 Krakowie sprzedaje oprócz innych firma 
Reim i Spółka. 2137 33 O

HUT?ER i  IOW. AKCYJNE, WFEDEM I  H 1 & G A

Pierwsze aostr. wep. ces. i król. wyłganie uprzywli. (anryki wywflów sia tkow ych
Cenniki i kosztorysy wy syła darmo i. oplatnie zastępstw o dla Galicyi firma
D. RUR ZMAM W, k .’ak ów ? M ostow a 12. ‘frelefoa 861.
Polecam y ogrodzenia siatkowe, druciane i sztachetow e kute, bram y siatkow e 
lub kute, pawilony, a ltany, werandy, okna, konstrnkeye dachowe, ganki, sia­

tkowe ochrony do drzwi i okien i t. p. w zakres wchodzące przedmioty. 
Jak o  specyaluości dostarczam y tanio s ia tk i drucianej, cynkow anej stosownej 

do ogrodzeń placów do gry  ,.Law n T enn is“, ogrodów, łąk, lasów i t. p.
1878 24 0

Niniejszem podaję do wiadomości Szanownym P. P. Kupcom, iż objąłem 
n a  K r a k ó w  I n k o lic ę ,  z a s tę p s tw o  fir m y  J u liu s z  M aggl i h -k i  
w  W ied n iu  i  B r c ą e u fy i ,  prosząc równocześnie o łaskawe uwzględnienie 
mojej firmy przy zapotrzebowaniu

M A tiG P e g o  p r z y p r a w  d o  z u p ,
M A fiC r e g o  zu p  w  la b lic z k a c h ,
I L l G G r e g o  b u l i o n u  w  k o s t k a c h  (rosołu wołowego).

Polecam również •
1) W yroby z ' tikrn, czekolr.dy i ciast, .raa kakao i ma.molady z fabryki 

W ik to ra  S ch m id ta  i S y n ó w  u  W ie d n iu .
2) świece stearynowe kościelne i stołowe (w polskiem opaKOwaniu) z fa­

bryki A k c y jn e g o  t o w a r z y s t w a  dawniej F .  S c m m l e r  I H .  F r e u z e l  
iv  B e r n i e  m o r a w s k t c n i .

3) Makaron wioski z fabryki E d w a rd a  P r o p p e r a  w  C iep lica ch .
4) Paprykę i Salami węgierskie, firmy C z in n c r  «& C o  w  S z e y e d y n ie .

Z poważaniem

4816 2 6 I g n a c y  S p i r a
K r a k ó w , K o lc tc k  8. 3 .

W i f f i © g r © n a
w yborne, najszlachetniejszy gatunek, 
5 kg. 4 K, morele, brzoskwinie, apry- 
kozy, najlepsze, bardzo piękne, 21/, K, 
soczyste gruszki, jab łk a  na strudle i sto­
łowe 2 K —  w ysyła i. Muller, w łaści­
ciel w innicy w K iskunhalas, W ęgry.

4698 10 10

P o s z u h u j c  s p c

dla kilku inteligentnych cudzoziemców kilka 
porządnie umeblowanych pokoi z obsługą, ewen­
tualnie z całodzienncm utrzymaniem w > liskości 
ulicy Floryuńskiej. Może być u jednej rodzinv 
lub różnych rodzin. Oferty: ł i i . I t l  S I J. 
S C IiO O L , Kraków, ul. Floryańska 25.

4857 3 3

Potrzebna esoba
wpiawnie robiąca na płaskiej pończoszniczej 
maszynie. Zgłoszać się od 3 —5 Zwierzyniec, 
ni. A. Mickiewicza 19, 11 piętro. 4794 3 3

H i i iy i H n y  flyreWrr kierownik zakładów ką­
pielowych, pierwszorzędna siła, gwarantuje za 
podniesienie dochodów z każdego hotelu albo za­
kładu, poszukuje posady zaraz. Jan Teifel, Kra­
ków, Hotel Sask' 4«60 2 3

R p m k  u  i w
z p ia k ty k ą  geom etryczną, budow laną i 
górniczą, poszukuje posady zaraz. —  
Zgłoszenia: „ N iw e le ta "  poste res tan te  
K rakÓ W . 4828 3 3

Tapicerów
uzdolnionych robotników, poszukują fir­
my lwowskie. Zgłuszenia: Izba  ręko­
dzielnicza, Lwów, M agistrat. 4813 4 10

S u ta n n y  od K 48
i zarzntki rzymskie wykonywa dokładnie Gór­
ka, krawiec, Kraków, Floryańska 21. — Na 
prowincyę wysyła próbki i sposób brania miary. 

4520 4 0

Lokimoblln z nrłaenrnig
firmy angielskiej Clayton & Shuttlew orth, 
używana, lecz w  bardzo dobrym stanie, 
znakomicie fnnkcyonująca, z powodu 
w ydzierżaw ienia majątKu tanio do sprze­
dania. —  Bliższych wiadomości udzieli 
z grzeczności D yrektor M leczarni Łu- 
czanowickiej, K iaków , ul Podw ale 6.

4635 12 0

N o m !  W a r s z a w i a n k a !
Czekolada wyborna mało słodka wyrobu 
fabryki cukrów, czekolady i herbatników
A D A ^ A

w Krakowie 434  ̂ ] i  o 
ul. Długa £2 — u l .  Floryańuka 2.

Asystent farmacyi
lub starszy assirant znajdzie umie­
szczenie od 15 sierpnia w aptece Sta­
nisława Szczepańskiego w Żywe u

47G9 4 4

Do C M D Ć 0
wydziałowych, kwalifikacyjnych, dojrzałości z 
c. k. Semuaryuw nauczycielskich na wrzesień 
b. r. lub ńa termin wiosenny 1910, z ukończo­
nych szkóf wydziałowych męskich i żeńskich 
j  i termin listopadowy, przygotowuje dokładnie. 
Prana sumienna. Rezultaty pewne. Madomość. 
„Praca 1356“ poste rest. Kraków. 3619 7 7

Rower
nowy, W affenrad", najnow szy model, za 
150 K  do sprzedania. K raków , ul. św. 
K rzyża , I  piętro. 4864 2 3

kdtyiMny klenunlk sklepów
oraz kawiarń i restauracji, biegły w słowie i 
piśmie polskiem i niemieckiem, poszukuje po­
sady zaraz, Jan Teifel, Kraków, Hotel tiaski. 

4859 2 3

Skl&p do wynajęcia
od 1 października przy ul Sław kow ­
skiej 1. 4. Bliższej wiadomości udzieli 
p. Adam B iliński, Dom handl. i przem. 
w Krakow ie, ul Szew ska 1 11, I I  p. 

4862 2 2
ii> oraz zarządca tartaków, pier- 
i 1, wszorzędna siła, obeznany dokła­

dnie z przeióbhą materyału tartego, jakoteż 
z manipulacyą lasową, gwarantuje za podnie­
sienie dochodów, poszukuje posady zaraz, Jan 
Teifel, Kraków, Hotel Saski. 4861 2 3

ZABOPAHC.
Nowo otwarty, z komfortem urządzony

H 0 7 2 L  C E N T R A L N Y
4137 10 16 Ceny mierne, obsługa skrzętna.

I. wiedensKi KGncesyonowany zaHłaa m yw anych 
ro ja zd ńw  i uprzęży

ma zawsze na sprzedaż w bardzo wielkim wy­
borze bardzo piękne, od zamożn ych osób pocho­
dzące landa, połkryte jedno i dwukonne ituczer- 
faetony wszelkiego rodzaju, lekkie kabryolety, 
browne i t. d. Kupuje też całe urządzenia 
rozebranych pojazdów ze gotówkę lub przyjmuje 
w komis Karol F'scae ■ Wiedeń, II, Pratera' rase. 
76, Hotel Nordbahn. Teł. 20107. l i t  f>5 0

P o s z u k u je  s ię
natychmiast kilku dobrych podmajstrzych mu­
rarskich do prowadzenia rohćt budowlanych. 
Zgłoszenia osobiste do firmy „Wcinzettel i Rie- 
dela, budowniczych w Białej. 4669 3 3

f £ r a w c ® w a  z d o l n a
poszukuje szycia w domach pryw atnych  
w mieście lub na  wsi. B isknnia 1. 12. 
Dom ańska. 345 3 o

M łoda o so b a
dobrze wychowana, umiejąca po francusku i po 
niemiecka znajdzie stałe zajecie jako ekspe- 
dyentka w księgarni katoFckiej Dra Miłko- 
wskiego, (Plac Maryjacki 9). 4819 2 5

U K a s i l o
naturalne, co dzień świeże, wysyła w 5-cio ki­
lowych paczkach franko do każdej stacyi po­
cztowej za pobraniem po cento 9 K 60 h. 
• ia n  B a r n a ś ,  S z e p e s ó f a l u ,  Węgry 

4514 16 20

Teatr ticzMiiości 0 Parna Krata!?!®.
W  p r o s r a m  o P  1 d o  15 s i e r p n i a  1909 r o K u . 7 B 8

Józef Goleman, niezrów nana tresu ra  zw ierząt różnego rodzaju. Les Gua- 
t re  Bergćres, śpiew  i tańce (kw artet). Les Pandos, ekw ilibrtrści w sile 
ręcznej. Smitte & Smotte, parodya zapasów. Seppl Werner, komik mi- 
m iczno-transform acyjny. Shorp & Conrad, komiczne gry. Les Gignac, 
francuscy ekscentrycy. S '0S try  Clarence, szwedzki duet wokalny. 2761 87 0

Ojcowie!! Matki!! Pracujące tiziewuąta!!
Możliwie najkorzystniejsze widoki do otrzymania znacznego posagu w gotówce, za­

pewnia ,,Madchenhort“. Najmniejsze wpłaty: 6 kor. wpisowego. 1 kor. miesięczna wkładka. 
Bliższych wyjaśnień udziela „Maduhenhort ‘ JiDierwsze powszechne towarzystwo tlumaniłarns 
do wyposażenia zamierzających wyjść zamąż dziewcząt. Wied.ń, I Singerstrasse 18/E. 2 St.

Frezy Jyum :
Prezydent: F ry J e ry k  h r .  v o n  Jc h o n b o rn ,

c. i k. podkomorzy i t. d
Wiceprezydent: R u d o ll h r .  v c a  ESelks-CfliloredO,

przeor San Martino di Castrozza i t. 1.
4767 3 9 Dyrekcya Towarzystwa: A lired  tVInzer, dyrektor.

O O R O B A C H  p ł u c
^ a s . T l i s ,  k u k l n s z s i ;

zapisują lekarze i profesorowie z zamiłowaniem Śirolin „Roche“829 20 33

Sirolin łagodzi drażnienie wyworujące kaszel i wpływa korzystnie na dolegliwości występujące przy chorobach z zaziębienia. Z powodu dobrego smaku także dzieci
chętnie Sirolinę zażywają.

O t p s y o a ć  siic iżsia  f i a  r e c e p t y  w  a p t e k a e U  p o  4  I f  z a  f l a s z k ę .
Proszę żądać wyraźnie S iro lin  „ I łO J h e “  i nie przyjmować sia tow czo  r.aślatlowniclw ani l. zw. przetworów zastępczych.

Z Drukami Literackiej w Ęrakowie, ul. Jagiellońska 10. łiząuca d ra b a m i G órik i.


